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CENY OGŁObZEli: Z ł  wiersz petitowy lob jer* mlejś 
praeojteksiem 40 k., t a tekst 20 k. NEKROLOGI po 40 k- 
od wiersza petit. z> każdy raz. W ruuryce aNadesła
ne- i w tekście wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb 
2 WT"“i 1ne małe: za t< ketem od wyrazu po 4  k., po 
srunw .yiie pracy pe 3 k., pr*ed Wkśtem podwójnie 
DoląMsnia po 10 rb. oa tysiąc* i koczta pocztowa

Numer pojrdyńczy & kop. 
Prenumerat* I ogłoszenia przyjmuje Admliitttrtcy*

#

Wierzbicki
Właściciel Dóbr Zafcołocie

po ciężkiej chorobie opatrzony św Sakramentami, xckuń- 
c :y. życie w dn. 24 października w wieku lat 7S.

Ekspcrtacya do kościcia w Radcmyślu odbędzie cię w dniu~27 go psźjziernika 
o goG_m:e 3 po południu, a złożenie zwłok w grobie rodzinnym n;i cmenta z i 
Rado my kii® w dniu i8-go października po n ibożeńsłwie żalobnt ra w nnejscon ym 
kościele, o uzem zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajciryth pozostali w i a;'u

Z o n ^ i i s p .

N o w o r o s y j s k i e  T o w a r z y s t w o
a

M i m M i i j M i u a i i  i i  m i k i ś I

--------------w Juzówce, gub. Ekaterynosławska.-------------
(Założone w 1869 roku).

podaje do wiadomości szanownej klienteli, że nadal przedstawicielem naszya na rejon Ki- 
jowski i eubcrzJk: Wołyńską, Wileńską, Witebską, Grodzieńską, Kijowską, Kowieńską, 
Mińską, Mohyiowską, Orłowską, Podolską, Smoleńską i Cteroihowską pozostaje jak i w la
tach poprzednich

D i  H i f  . W e r  D r a ,  t i i s t i  i  I - I i "
w  KIJOWIE 1L855

do którego uprzejmie prosimy zwracać się po wsrelkie wiadomości i i; formacye.

Glównozarządzsjący fabrykami i kopalniami Noworo JPk jP k  S t a l l i *  V M  
syjskirgo Towarzystwa w Juzówce Inżyhier Górniczy / • ’ • W ł f c j l i *

Z a w i a d o m i e n i
Skład Broni eg?, od roku 1861

p> f-
I I„J. S o sn o w sk i

w). Cz. Litewski,
Trębackiej Mi 9 ,1

iołSiu-^  ,m«h2° Hotelu Europejskiego
od ulicy Czystej teł. 4 7 - 4 7 -  9073

SAL/; KLUBU „OGNI
WO* i trosze Nr 1).

W e r a  t  «• M i e j s k i ,  E j S t S S J i j ; :  , _  m .  . . .
Dziś A. 26 go „ P r o r o k " .  Początek g. 8 wieCz. Dn. 27 w poł. po Cepuchl T f i & ą P  P O l f i i K H  ■ U j
ogoln‘c p  yst. „G a m a  p ik o w a " . W ieczorem  po Cenacn zwyCz. I ‘ *

Dn._28 *o U jiR i0 o i« tto ” ( 2) Diveriis*e»ent b»ittowy, Um aj______  g  » a b o t ę  d n .  9 6  g o  p a ź d z i e r n i k a

popularne przedstawienie po cenach zniżonych

a

H h n r a  S sw jo ó w i W  F a r a y  
U llU l  d  n z n t o M o i .  S p r e d a e
roczne buhajki i jałów ki Czystej k rw i. 
Adr. poczt, tel. Wlemirów, pod. gub . 
J. Podgórski. 11746

Nerwi s o d S e n u ą .  U i a i ł r a a ł o -  
a k a  PEHSYOHAr POLSKI Zofii 
Niewiadomskiej via S e rra  22. G g iz e 
branie Centralne, ośw ietlenie elek
tryczne, kąpiel t* domu. w  o g r y z ie  
leżalnie, kuchnia zbliżona do polskiej.

11778

D e  SIERGIEJ!:* syfilis, choro
by w ener. i skór., upież 1 w ypad, 
w łetów . K uracya naju jw . sposobam i 
i suchem  pow ietrz. Przyj, a l  g. 2 do 
5 po poł., oprócz dzu S w i'1, M uzykal
ny zaał. 2-

Do dzisiejszego N-ru dołączamy 
katalog kaięgarnf E. 
Wendta i S-ka dla prenume- 
ratorć.- miejscowych i zamiejsco
wych. 11866

29 piBorla G ogu n ow r’
ao nabycia.

Dnia 30 , , O p o w ie ś c i  H o f f m a n a 1'.  Bilety

T fid tp  n S o ło w e o w a >9 D yrw koya
g O U f U n r O U W a  a N. S la ia ln ik o w a .

Dziś o godz. 8 m. 15 wieCz. „G n ia z d o  szfaokiwc k ia "  w  5 akt Ceny 
zwn-Czajne. Dnia 27 w  poł. Gogola „ R a w i* o e " .  WieCz. „O o ta tn ia  
o fia ra / '. Dnia 28 ogólnie przyst. p rzed łt. „ T y lk o  o iln l" . Dnia l-go  
listopada ben tf.s  E. Paw lenkow a po raz 1-szy M. A rcybaszew a „ Z a -  
a d r o ś ć "  w 5 akt. W  próbach: G oncztrow a n U rw ie k o 1’ . Bil, ty  do 
nab w kasie od g 1 0 - 3  pp. i »d r. 6 do końca przedstaw ienia. 10910

S 7 U  WLUBU K U PIECK IEG O . W  c z w a r te a jn .  7-go listopada 1813 r . 
Tylko jeden koncert znakom i
tej wykonawczyni rosyjskich 
pieśni iuiow y- n  . cygańskich 
z udziałem  bąkin>cy Petersbn sk li 
K . G ra n e  ro rtep ian  Se składu i  
w iecz. B lefy sp r/ed e ją  się u W l 
dzlny 1 0 -du B i od 5 do 8 wiecz.

w . w  czw aric*. uu. i - g j  u .o p a za  l e w  r.

Jtfaryi ^otnarovovej
;o baletu NI H u r a w ik 'aj  1 pianistki 
. -rnt jn /a . Początek •  godzin<e 8 i pbł 
Idzikowskiego, W eszczatyk 35, od go-

11755

u
Bodenhain

sztuka w 5 aktach L. Rydla. Początek o g. 8 m. 15 w

— — —  ANONS: W  niedzielę da. 27 go paź Sziernika — —

„Poeci się żsnią" Goi czyń akie go. 10865
W e
*-*9

wtorek dn. D « n i  n P f l ? r  P l U i a łf  f« s a  w 3 akiach
października n * ® ” '  p r O i C b U W d  Henacquin’a.

Mohylów—  Podolski

Prenumerata 1 sprzedał detaliczni

„Dziennika Kijowskiego'*
«  Cukierni ^Fnangoi*"

p. UanaiAoklogo.

Kamienieo-Podolski
F l« i3 SOIi!t i ogłaizoaia daj

„Dziennika Ki]owtk.<;
przyjwwjąt 153

li, * f s s l i iv s i i  (liM  u tijn n e z if

I l & i ę g a i  a \ ł  P o l s k a

p. f l .  Wliiiskli|».

Cajcmnica zamku 
Konopiszł.

O iwi'.dżiny cesarza W.lhelma w Czechach 
w Konópiszt u następcy tronu i w Schcerbfun- 
nie u starego cesarza m iiły swoje następstwa 
Nie wiedziano długo, o czem te głowy korono
wane mogły z sobą tak długo konferować. Nie 
doszło do w iadomości publicznej dotychczas ani 
słowo z tajnych konferencyi cesarskich. Roz
maite domysły notowano w prasie francuskiej 
i iingitkkiej. Nie sprawdziły się żadne. W ia
domo było, że po ostatniem opuszczeniu Au- 
stryi przez Niemcy w sprawach bałkańskich, 
po pokoju bufcareaztrńsLim, który Niemcy for
sowały, a Austrya zwalczała, stosunki w tró;- 
przymierza znacznie osłabły i powstało wówczas 
w Austryi ąłowo złowrogie dla Niemiec. A u 
strya jest już znużona trój przymierzem, a zwła* 
szcza połączeniem z Niemcami. Austrya j^st 
,D : eibund muede*. Do tego przyłączyło się fa
talne finansowe przesilenie w Auitryi, która 
musiała szukać dlp swych papierów pomocy 
finansowej w Francyi i przekonała się, że ka
pitały francuskie chętnie poszłyby do Austryi, 
alś pod jednym warunaóem zerwauia soju
szu A ut;ryi z Niemcami. Sfery finansowe 
przekonały się rychło, ie  im sojusz z Niemca
mi na dobre nie wychudzi. P o w a ła  nawet 
z&aawna chwila wahania w Wiedniu, poszuki
wania przyjaźni z Rosyą, aby się tylko uwol 
nić od bojkotu francuskiego kapitału.

Była chwil-, kiedy dziennik naczelny “fer 
giełdowych w Wiedniu „N. Fr. Picrae* co ania 
trąbił n i  zgodę suitro-r osy jatą i dowooził. ie  
właściwie po zawarciu pokoju bukareszteńskie
go i po wyrzuceniu Austryi z Bałkanów niema 
pówodu do napięcia stosunkom politycznych 
między dcoiiia dotychczas >wymi rywalami na
Wschodzie.

Wzedy pojawiły s'ę w prasie niemieckiej 
liczne głosy, dowodzące, że sojusz Austryi z 
Niemcami jest kweatyą bytu Austryi.

Zaczęto ns temat żywotności Austryi 
■nuć daleko sięgające wnioski; udowodniono 
jut, że kweslya rozbioru Austryi jest aktualna 
i że Niemcy myślą jedynie o wcieleń, u. Austryi 
do Rzeszy.

Podaliśmy w szeregu artykułów z Berlina 
treść najnowszej nieurzędowej cryeniacyi nie
mieckiej, dążącej świadomie do przj łączenia 
Ac atryi do Rzeszy.

Nie wiele się od tego czasu zmieniło. Fc 
łożenie dotychczasowe w Austryi wcale się nie 
poprświło, pomimo pobytu ministra Prszicza w 
Wiedniu i prón porozumienia z Serbią stesunki 
a .s  ro-seibakie są, j«k były, Lardzo niepomyślne, 
n e można nawet marzyć, aby przez stworzenie 
niepodległej Albanii mogły się w p»zyszłośd 
trwałe poiepazy**

Położenie finansowe pańsłwa sustryLckie 
go jest, jak było, f*ifloe. Po pierwszym mi
liardzie, wydanym na cele zarojenia i przygo
towań woieonycb, przyszły zapowiedzi dalstycb 
zbrojeń i daiSięj buJo-ry niezmiernie kotztow 
nyih okrętów wojennych. Austrya stsnęłs 
przrd nowymi wydatkami— budżet p»ń»twa j k 
k'dwi-k już trzechcuzi trzy miliardy w Auwtryi 
■ ■ och dii do trzeciego n il ar da na Węgrzech, 
jest tak napięty, że o d- lazem wyzyskiwsu u 
budżetu na cele cbrony państwowej nie iłcżc 
być mowy.

Au-trya nie może ulokować swych papie
rów państwowych pota granicami swych so- 
juazoików. Pc łączenie polityczne z Niemcami 
zamknęło zupełnie, najsicselaiej targ pieniężny 
we Francyi dla wjzystkich emiuyi auktiyavkich
i to tek państwowych, jak kr»jowych i umia
nych, a nswet dla prywatnych przedsiębiorstw. 
Austrya znajduje się w okresie najcięższego 
przesilenia pieniężnego. •

W  takim stanie rzeczy rad  hodzi po 
pierwszych zaprzeczeniach zapowiedź przyjazdu 
cesarza W lbelma do następcy tronu Fr. Feidy 
□anda do Konopiazt, wkrótce potem istotnie 
p td rói przychodzi do skutku i zaczynają się fe
styny dworshie, sit ły .hanie serdeczne przyję
cia w Konopiszt i w Schoenbrunnie.

Wkrótce potem następca tronu wyjeżdża 
do cesarza niemieckie go na polowanie do Gt- 
chic do Niemiec. Słowem sielanka łowiecka 
w najlepszym sensie. Kiedy k óIowie piłują, 
narody muszą płacić z i  ich ubitą zwierzynę

N epodooiis przedrzeć tsjemniry ukisdów, 
jakie teraz właśnie prowadzono między dwoma 
dworami rywal żującymi w Niemczech, Faktem 
jest, ze po aniacn chłodu i odsuwania się, po 
zmęczeniu fałszywym sojuszem po okresie 
•Dreibunds muedtgkeit* nastąpił okres nowych 
płomiennych miłości.

Do czego to Aurtiyę doprowadfi? Co się 
poza tem ukrywa?

T e pytania stawić sobie musiał głębiej 
patrzący polityk.

Odpowiedzi wcale nie znajdował.
Prasa urzęlew a witała i żegnała cesarz* 

niemieckiego zwykłemi dworskieoii formułami 
grzeczności do niczego nie obowiązującej, air 
miało się to uczucie, żc za kulisami przygoto
wują się |akieś niespodzianki. Jzkie?— nie wie 
dzim o. Nie ty ło  najmniejszych podejrzeń w 
jakie strony należy r.kicrować uwagę i gdzie 
rozpocząć obronę, W  edz»lo się jedynie, że 
n*P ęty do niedawna stosunek między dwems 
sojujznikami, p o  pokoju bukar sztiń.kijn, nawet 
-ardio ctłodny, nag’e zcó** aię poprawił.

Kierownik polityki zagranicznej w Au 
Slfy. hr. B :rchtold m'Iczy, jak żeby się wsty- 
aził swego pierwotnego plaou pejrcej emaacy- 
pacyi od Niemiec. A łe nagle, kiedy tak pow
szechne panuje milczenie, odkrywa się rąbek 
zasłony . na widowni ukazuje się dobrze zna 
ny  w Austryi obiaz —  podwyższenie stałego 

oj&ka.
Oto jtst rezultat cezsi tkicn konferencyi 
Na tt jle obydwu parlamentów w Wied- 

— U 1 Budapeszcie złozono równobrzuiiący wnio- 
rządowy powiększenia stałej armii o 3 3  

tys. żołnie.zy rocznie. Okazało się, że dia so 
juszu z Niemcami za mało było żołnierzy au 
stryackich. Niemcy stawisją 'w  czasie pokoju 
7°o,ooo żołnierzy, Austrya zobowiązała się wo 
bec cesatza W lnelm s do podniesienia swej si
ły zbrojnej do wysoki ś:i 600^00 żołnierzy na 
stopie pokojowej.

„Das ist des Pudels K en.*, Istna rywa- 
iizacya w masach żołnierzy.

Niemcy tylko wtedy dochowają wiary w ao- 
juozu Austryi, jeżeli Austrya będ«ie równie s.l- 
aa, jąk Niemcy. Staje w tej chwili milion 
trzyłta tysięcy doskonale uzbrojonego żołnierza 
w Niemczech i Auatryi. Olbrzymia, niewi 
dziana w historyi srmia, każdej chwili, w razie 
wojny, mogąca być powiększona czttrcikrotah-.

aLa rsge du nombr> ! Prr-i ściganie się w 
olbrzymiej ilości uzbrojonej -umil. Przygoto
wywanie do wielkiego boju.

Z kim?
Przeciwko komu skierowane są te iciii - 

n/  bag-utów austryacko-niemieckich? J»ka ide-

s  w ńść ma miliony obywateli do boju? w imię 
czego parlament ausiryacki i Koło Polskie ma 
uchwalać Austryi takie niesłychane powiększe
nie armii?

W*zakże w roku zeszłym nowa ustawa 
wojskowa jut podniosła kontyngens rekruta do 
212,000 żołnierzy rocznie. Dziś domaga się 
znów dalszej podwyżki do sumy 2 42&jo żoł
nierzy rocznie. Ć aierć miliona żołniei zy 1 ocz
nie ma dać Austrya, po dwu latach staje nowa 
aro*.* półmilionowa. Czego szukają te masy 
jtbr&jone. Jaka myśl i nr jakie pobojowiska 
je wiedzie?

Odpowiedzi r a  pytania nie znajdziemy. 
Politycy austry accy nauczyli s‘ę bezkrytycznie 
uchwalać wszystko, czego tylko siery wojsko- 
re zażądają, nie pytając, ani w jakim celu, 

ani przeciwko komu, ani nie pytają za jakie 
pieniądze. Powięk izenie bowiem armii au- 
stryackiej do olbrzymiej ilości 600,000 bagne
tów w czasie pokoju kosztować będzie miliony. 
Dziś już powiadają, że jednorazowo kosztować 
będ-ie ic8  milionów, a nadto rocznie po 
milionów więcej. Budżet austryacki już dziś 
atraoł wszelką e'aatyczncś5.

C> będzie w przyszłości?
Przemysł w uptdku, handel pozbawiony 

kredytu, rolnictwo po klęskach nie może się 
podźwignąć i nie m cż; nadążyć w normalnym 
rozwoju ludności do wyżywi-nia miast i sfer 
przemysłowych, kredyt publiczny podkopany, 
ruina gospodarstw prywatnych powszechna 
i w takiej chwili Auatrya przystępuje do dal 
szego wzmocnienia wojska, nie mówiąc wcale 
poco i przeciwko komu.

Teraz dopiero staje przed polską repre- 
zentacyą w Wiedniu decydująca kwestya: dać,
czy me dać sto osiem milionów na wojsko, nie 
ptizymswszy nic na potrzeby ludowe. Austrya 
pozostaje w ścisłej przyjaźni z Niemcami, ce 
jir z  Wilhelm postawił za warunek dalszej 
przyj* ź ii podniesienie wojska w Austryi do ol
brzymiej i jak na to państwo niestosutikowej 
wysokości 6 10,000 na stopie pokojowej dlatego, 
że Niemcy bogate i o wiele liczniejsze Niemcy, 
maiące 65 milionów mieszkańców, postawiły 
700 tys ęcy wojska w pokoju. Cesarze jut 
swoje uradzili i postanowili. Teraz parlamen
ty ludowe mają to wykonać. To nie jest prze 
dłożenie rządowe, to jest rozkaz: albo d.lszr
uzbrojenie i wydatki na ten cel będą uchwalo
ne, albo parlament zostanie na bok usunięty i 
rząd sam sobie § 14 
re lrjta .

Rozpoczyna się w Austryi 
dująca.

Najbliższe dni przyniosą wyjaśnienie nie
spodzianek.

Mamy to uczucie, te nie wscystko'jest 
yitdume, co być p o w in n o  wiadome i że rząd 
zmuszony będzie pow iedzieć wię-ej, sniżeli w 
swych s^cz'jpłych motywach do projektu pod 
niesienia kontyngensu wojska w Wiedniu i Bu 
dapeszcie powiedział.

Wtedy tajemnica rozmów cesarskich na 
zamku w Koropisz- zostanie wyjawiana, musi 
b ić  wiadoma.

W- L

uchwali podwyższenie 

chwila decy-

cie rzeczy wszyscy jesteśmy zgodni co do 
uznania projektu z« nieaiyebany i niemożliwy do 
przyjęcia z temi ograniczeniami języko r»-mi, 
jakie proponuje k i d a  Państwa, kończy artykuł 
temi sio i. y:

„Rosy&nle Są bardzo muzykalni, len  w "tżliwe 
ucho musi być uderzone kakofonią glcuów pal 
łkich, w  isiacie solidarnych, _ przecież tak ao  la d -  
nycn Chóralnych wystąpień nie zdolnych. Może już 
r a  najbliższych posiedzeniach R ady Państw a rzyj 
azie do obrad nad nieszczęsnym projektem . Jeżeli 
teraz nie zdobędziemy się silny głos . płntli pu  
blfczurj i n-e w esprzem y nim  — tem  jeduem  • •  
m am y ao rozpo rządzen ia— naszego przedstaw iciel
stw a w  Petersburgu, te  stracim y jedyny w  tuszem  
ręku  atut; w yraz powszechnej aezLprobaty d la n ie
słychanej reform y*.

K r o n ik a  p o ls k i.
—  Skraw a bojów ki p. p. S. W  przy

szłym tygodniu je frn  z departamentów kar
nych warsz. izby Sadowej sądzić będzie w Piotr
kowie proces 82 oskarżonych o należenie do 
oigąnizacyi bojowej P. P S. w gub. piotr
kowskiej. O jU rżen i są oni nie tylko o nale
żenie do tej crganizacyi, lecz także o współ
udział w różnych napadach i zamachach ns 
policysntó w, żandarmów, żołnierzy i koza 
x6 w, zabitych podczas napadów, tudzież o 
wykonanie całego szeregu zamachów na kan
tory pocztowe, sklej)jf monopolowe, kasyerów, 
pociągi osobowe i pocztowe, in&tytucye rządo
we, a specjalnie o udział w głoś-ym  napadzie 
ns pociąg pcd Rogowem.

W  liczbie oskarżonych znajduje się: dy
rektor Łuiy żelaznej .R aków *, 4 inżynierów, 
2 lekarzy, 5 urzędników kolcow ych, 3 buchal
terów, 2 kupców, felczer, maszynista kolejowy, 
urzeń gimnazyum, 3 gospodarzy wiejskich i 15 
kob et, wśród których zrajduje s ię  literatka 
Marya Giiksonótrns, odsiadująca cbecnie karę 
2 lat i 4 mie-ięcy rebót ciężkich za udział r 
napadzie nr pociąg na st. Sławków. Reszta 
oskarżonych są to robotnicy fabryczni, górnicy 
i wyrobnicy, a między nimi tylko jeden żyd.

Akt oskarżenia obejmuje 115  stron 
druku.

Oskarżeni pochodzą przeważnie z Łodzi, 
Ozorkowa, Pabjanic, Zderza, Częstochowy, 
Będzina, Sosnowca i Zagłębia Dąbrowrkiego. 
frzebywają głównie w eytadeli warszawskiej, 
w więzieniu piotrkowskim  i w więrieniach in
nych tejże gubernii. Aresztowano ich kolejno 
od r. 19 8 do 1012

W  tej samej wreszcie sprawie staje przed 
sądem niejaki Antoni Sukiennik, nrowi kttor.

— Sprzedawczyk- Korespondent ,K ur 
L't * donosi, że urzędnicy banku włościańskie

Z prasy polskiej.
„Kur W trsiaw sli*  występując przeciwko 

gw jł ownej polemice w pvasie z powodu sta
nowiska, jakie n»l ży z»j ć wobec projtktu 
miejskiego sainoną lu i konstatując, że w gruu

cy Karol h-abia na Gieranonach Korwin-Mi- 
icwski zamierza sprzedać bankowi temu na 
parcdacye.

Z prasy rosyjskiej,

jyg  M es'ęczn:k „Gołos Minuwszawo* dru
kuje baidzo c eaąwe liaty osławionego Mura- 
wjewa Wieszatela do A . Zsienyj* z epoki ,u- 
śruicrzania poisk a o  baniu* na Litwie. W spO' 
«ób batdi.0 cbaralt :ryatyczny Murawjew o^i 
Si.je zajś.ie, kttre miało miejsce podczas prze

jazda przez Wilno W ielkiego księcia Ko.mante- 
go Mikołaj owicza w d. 14 sierpnia 1863 r.

Jak wiadomo, Murawjew paUł nienawiścią 
do W . Księcia, który jakoby miał „pobłażać* 
nolakom w Królestwie. W ogć'e system rządów 
Kons antego w Polsce był bielmem w oku kata 
Litwy. W. Ks ątę Konstanty wiedział doskona
le o uczuciach Murawjewa i odpłacał mu pięk
nem za nadobne. Dlatego też Murawjew nie 
odważył s'ę p: jechać na dwor-ec w Wilnie 
dla spotkania W. Księcia, obawiając r ę  „bru
talnego obejłc'a ze strony Jego Wysokości*.

Murawjew pisie;

„W ielki Książe w F J :e 11 ty  2 w ag rn u  nikomu 
się nie ukłonił i nie pozdrow iw s-y naw et w arty  
honorowej P reobiazeńskiej, w biegł do przygotow a
nego dlań tpecyaln ie powoju i o rzeoyw ijąc  tam  
przez y&ł godziny z nikim nie rozm aw iał.

„Gdy gubernaii"- rłozył mu rap o r. t po w x - 
dział sw e nazwisko, W ielki Ks ę tę  odezw ał się: 
.C rega mam houor panu pow inszow ać!' T aka była 
jedyna mowa Jego W ysokości.

„On się obraził, iż nie oczekiwałem  go na 
kolei, lecz nie m aglem  uczynić tego, po pierw sze, 
iż l.to ta ic  jestem  niezdrów  i m ocna kaszlę i z tego 
pow odn me wyjeżdżam, pa drugie znając brutalno 
i w yzyw ające postępow anie Jego W ysokości, nio 
Chciałem doznać publicznego z <ego strony afrontn,
ponieważ jest on pod każdym w z g lę d e m  .
przytem  nie m iałem  z nim  o Czem mówić; nasze 
spossby działania tak są rczblezne, że nie mogli- 
oyamy aojść do porozum ienia i bezw arunkow o m u 
siałoby dojżć do przykrego starcia*.

Z in n e g o  lir tu  dow iadu jem y  się , i ł  M u- 
r s w j tw  w  1864 czynił s ta ra n ia  o g ru b ą  po
życzkę o d  rząd u  ć l*  sp łacen ia  sw y ch  d ługów , 
jed n ak że  w obec p o d a ro w an ia  m u w  1861 r .  
21,867 dz. ziemi, s ta ra n ia  te  u zn a n o  za  „n ie
przyzw oite* .

3n/ormacye i pogłoski
—  W  Wilnie w d. 8 Lr,opada odbędzie 

się obchód Murawjewa Wieszatieia. obcho
dzie wezmą udziił wojska i młodzież szkolna. 
Organizsrye „ludzi prawdziwie rosyjskich* w y- 
szią ns uroczystt ś l  tę licznych delegatów,

—  Dziś wyjeżdża do W enizaa y  minister 
oświaty Kasso.

—  Minister komunikucyi wezwsny został 
do Krymu Pogłoski o ustąpieniu Ruchłowa 
znowu s i; wzmogły. Zapewniają, ie  stanowisko 
ministra komunikacji obejmie Niemieazajew.

—  Zarządzający policyą polityczną Ce- 
dat s iw a . Lebfediew, wskutek nieporozumień z 
wiceministrem Dżunkowskim, złożył dymisyę.

—  W  Turkiestanie zamieszkuje wiele rc i  
d?in żydowskich,______ , przesiedlonych z B jchary.

r o ju ż ’ zwiedzili i cszacowali dobra Gier arony “ Y^ów tych char bucharskf uważa za swych
w pOW. orz niańikir 1 które w lslcicifl lifi lgna- #^d«nych. Po dłuższej wymianie zdań w tej

* - - - - •  sprawie pomiędry rządami rosyjskim s  chanem
buchirskim— według pogłosek żydów t ar kie- 
staeskich zdecydowano jakoby wysiedlić do 
Suchary.

W ywołało to wielki popłoch w kołach 
żydowłkich, ponieważ wielu żydów turkiestań- 
skich wyznawało niegdyś mabometamzm, który 
opuściło, powracsjąc pod rządami Rosyi do 
wiary swych przodków. O ile ei nawróceni ży
dzi wrócą do B <cbary, według praw miejsco
wych, za wyrzeczenie się mahometSnizmu gro
zi im kzra śmierci.
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; d u  k u lu a ro w e .
—  Na posied :eniu komlrji oświatowej w 

■ accie Państwowe] uuegdaj miało miejsce na*
a^ępujące zajście. Na posiedzenie w loli prred- 

:awicieia miniiterutw >, stawił się ickretarz 
departamentu cświaty PuL*czek. Poseł Godniew 
oświadczył, i i  komiaya nie może uważać p. 
Pałeczka za przedttawiacla rządu, ponieważ 
według prawa wyjaśnienia w komayach udzie
lać mogą tylko ministrowie i naczelnicy dy- 
LasteryL

Przewodnicz:,uy komisyi hr. Bobrynskij u- 
'■iłował przejść nad protestem Goaniewa do po
rządku dziennego. Jednakże Gcdniew zaczął cy
tować odnośne artykuły prawa i wymógł w 
len sposób uchwałą komisyi, iż nie może u- 
::nać p. Pżieczka za osobą reprezentującą mi- 
aiaierstwo oświaty.

P. Pałeczek zmuszony był wezwać telefo
nicznie dyrektora departamentu p. Wiljewa, 
który odwiadozyr, Iż wydelegowanie p. Pałeczka 
było rzeczą przypadkową za co najmocniej 
przeprasza.

P. Wiljew wyrazi w końcu nadzieją, że 
ajścic nie wpłynie ujemnie na prace komisyi

—  Poseł Antonów zrzekł uą stanowiska 
prezesa irakcyi pażdziernikowców. W liście do 
br. B<= ngsena Antonów zaznacza, że usuwa sią 
w cnwili wsiąpien:*  październrkowców na tery 
polityki czynnej, ponieważ jest przeświadczony 
o swej niezdolności zajmowania obecnie tak 
ojpcwiedziairego stanowiska.

—  Ponieważ poseł Lwów zrtekł r ą kan
dydatury na stanowisko przewodniczącego ko
misy! do spraw prasowych —  październikowcy 
wysunęli kandydaturą br. Kapusia. Jednakże 
,k.-d* stya.cć nie ebeą o kandydaturze pa- 
14 i«m; Kowca, zalecając ze swej strony Makia- 

kowa.
Gitatecznie „k.-d" oddaliby swe g osy na 

J-fremowa o ile zgodzi nią on przewodniczyć 
komisyi prasowej.

Z życia rosyjskiego.

— Znęcanie sią nad wlążnlaftil. M n k iew tk a  
izba 1 tdaw a w  dn. 93 go b. m. razwLżala w  T u ie  
sp raw ę naczelnika aleksińtkiego w iezienia powiatu
n g o  S X  wiedeńskiego i 5 dozorców oskarżonych 

c znąCanie aią nad więźniami. Iroa  sądow a uznała 
wszystkich oskarżonych za  w innych i Sicazsła W  w ie
deńskiego na u s rn łe d e  1 posady, dozorców  zaś na 
areazt kilk« drnow,

— W obawie dżumy G ubernator charkow 
ski poleci* zarządom  ziemskim wzmożenie za rzą
dzeń sanitarnych i regestrow anie w ypadków  podej 
rz a iy c h  zasłabnięć, rozpo rządzen ie  to znajduje Sie 
w  związku z doniesieniem  władz, iż  z rejonu opa
now anego przez dżum ę u dpk ło  do gubernii ćh«r- 
kow ikiej kilku izolowanych w  k w .iu n tsn ite  wło 
ścian G ubernia saratow ska uznana została za za
grożoną przez dżumę.

— Zezwierzęceń . „WiaCk. Rlecz* donosi, 
że es  kolei F erm ’-tagilak'ej brygada konduktorów  
zw abiw szy do  pustego w agonu ~iłodą dz*ewCTynę 
pasażerką dokonała nad nia ohydnego gw ałtu. Na 
m ałej StaCyi nieszczęśliw ą w yrzucono z pociągu. 
Dziewczyna zw róciła sie da uaczelm ka atacyi ze 
sza rg a  1 z prośbą a  pomoc. Naczelnik lzv dziew- 
c yny potrak tow ał ze SDOkojem filozofa. Z rozpa
czona pasażerka rzuć ła  teę pod lokomotywą, lecz 
szczęściem uratow ał ją  maszynista. Na p o v tó rn ą  
jro śb ą  zhańb onej dziew czyny o pomoc pan na
czelnik iow m ez został obojętny, z r ś  zand; r o a re 
sztował j  i i w ysłał do Tagilu. T am  m uiiano  ją  
niezw łocznie um ieścić w szpitalu. W .adze sądow e 
do drw ili wystąpienia „W toc RleCzi* nic o zbrodni 
tej nie wiedziały.

Z  ż y d a  p r o w in c ji .
Z pot! Skwiry.

Na ostatniem zebraniu skwirakiego T  wa 
rolniozo-goupodankle^o prócz spraw bieżących, 
wśród wniosków członków, rozważano między 
i ant mi sprawą, c-y nie byłaby w interesie wię
kszych przynajmniej gospodarzy miejacaarycb, 
aby zamiast zakupywania np. bydła na zimo- 
w!ą —przyjmować bydło z Gałicyi, gdzie prze
widuje aią zupełny brak śroJków przezimowa
nia, na skutek czego drobni rolnicy tamtejsi bę
dą wkrótce zmuszeni pozbywać 8ią swego do
bytku za- bezcen pod nóż, a z wiosną zawiśnie 
nad nim i z tego wzglądu zupełna ruina.

Bo chociaż rola taka, ze względu na 
koszt przewozu, wskazana jest nadewszystko 
T-wom gospodarczym z pogranicza krajów, na- 
w.edzonych przez kląski— taryfowe stawki nie 
są tak wysokie, aby i nosie okolice nie mogły 
wziąć udziału w akcyi ratunkowej

Co do organizacji samej akcyi, to można 
by sią zwrócić wprost do związku nó.rk rolni
czych we Lwow;e, a już zarząd tamtejszy u- 
tr rymując stosunki ze wszystkimi kółkami —  
mógłby najlepiej zająć s ą tam kompletowaniem 
partyi bydła pot;aabującego przezimowania 
Wyoieranoby tam swoich ludzi odpowiedzial
nymi, którzyby z temi partyami tutaj przyby
wali i czuwaliby tu nad niemi przez czas zi- 
mowli-

Mirjscowe zaś folwarki tutejsze zebowią 
zywalyby sią dać pomieszczenie, obsługą azcze 
gólową, słomą i melas. Zm owla mogłaby nie 
być nawet kosztowna, a w rezultacie, bez po
noszenia nakiaJów, miałoby sią nawóz całkiem 
darmo, dopomagając równocześnie aby bydło 
choć jako tako przezimować.

Mogą być różne trudności —■ ze strony 
np. rządu tamtejszego przy wpuszczaniu tego 
bydła z powrotem -— ale wyjednanie ulg od
powie Jnich w wydziale krajowym, jak i wogó 
re wszystkie kłopoty ponieśliby zi pewne chęt
nie sami zainteresowani —  nusza zaś rola o 
graniczyłaby aią tylko i jedynie na duniu bu
dynków, obalugi i jakiej takiej paazy.

Wniosek ten wzbudził na zebraniu dość 
powszechne zainteresowanie i chociaż wobec 
szczupłej liczby zebranych na razie ziemian 
zgłoszono dotychczas możność przytąiia do 2 -eh 
folwarków tylko 80 sztuk, —  rozwioiąta ma 
być jeszcze akcja prywatna, która zapewne da 
pomyślne rezultaty.

Być może też, że inne T-wa rolnicze, na
sze prowincjonalne, współ—rdnie wystąpią 
z czems pode'.nem,

Oczywiśeie rzecz ta nie cierpi zwok>, bo 
chociaż obecnie ezas mamy piękny, ale zima 
z pe 1  .'ością terminu swego nie chybi.

I loa dobytku moż* być bardzo smutny...

Skwiiżanlfl.

Trzydziesty pierwszy dzień 
rozpraw,

Poslt ćzenłe porstne.
Całe wczorajsze posiedzenie ranne zajął 

dalszy ciąg przemówienia drugiego przedstawi
ciela poweda cywilnego— Szmalcowa.

W  sali stosunkowo niewiele osób. Proku
rator i p. Zamysłowskij zdaje sią wyczerpali 
ostatecznie cały materyał oskarżenia i p. Sema- 
kowowi i 02 ostało chyba wygłosić parą ogól
nych zdań. Tymczasem jednak p. Szmakow 
skrupulatnie porusza każdy z omawianych już 
przez swych poprzedników punktów; w końcu 
przemówienia dopiero zaczyna przytaczać argu
menty z dziedziny hi storyi mordów rytualnych, 
w której uważa siebie za specy«lLatę.

Ekspertyzy.
W  obu ekspertyzach sądowo-lekarskiej i 

psychiatrycznej Szmakow oddaje pierwszeństwo 
lekarzom sądowym, doskonale znającym wła
śnie tą cząść medycyny, która pomaga do wy
krycia zbrodni. W medycynie sądowej wszy
stkie dane są ścisłe, podczas gdy chirurgia, o 
której wyższości drawil prof. Pawio w ,esł o- 
psrta na hipotezaih Eksperci winni przekonać 
swą opinią —  nie potrafił dokonać ttgo pref. 
Pawłów, który pomimo, iż medycyna sądowa 
pozwala najściślej określić chwilą zgonu, twier
dził, iż jej określić niepodobna Przy tom śmia
łe twierdzenie-Pawłowa, że raqy zadane Ja
szczyńskiemu nie tyły  bolesne, nawet rzeczo
znawcy obrony, Kad.an nazwał nonsensem.

Dru|i rzeczoznawcą prof. Bechtierew w y
raził zgoła nieprawdopodobne przypuszczenie, 
że koszula na chłopcu podczas tortur sama aią 
podnosiła. Chodziło mu o uzkssdnienie możli
wości afeztu morderców biedrefo chłopca, lecz 
dzięki tendencji doprowadzającej rzeczoznawcą 
do takiego rodzaju wywodów, cała jego cks 
perlyza wydaje sią zamało poważna i nienau
kowa.

Trzebi wreszcie rzeczoznawca obrony 
prrf. Kadjan, który najpoważniej zadanie eks
pertyzy traktował w bardzo wielu kweatyach 
drażliwych odpowiadał wymoorucm milcze
niem.

Pozostaje zatem jtdynie ścisła i jedynie 
pełna ekspertyza profesora Obolonskiego, T i-  
fanowa i takiego znawcy medycyny aądowej, 
jak profesor KoBorotow.

Rzeczoznawcy d  stwierdzili, że morder
ców musiało być kilku, ie  nie pcrsladt li oni 
apecyalnych wiadomości z zakrętu anatomii, co 
najwyżej .encyklopedyczne* (Talmud j:st, jak 
aią wyrai.ł jrden z rzeczoznawców obrony ol
brzymią encyklopedyą), że dają ś;ą zauważyć 
dwa oHuesy w zadawaniu ran, oddzielone kil
kuminutową przerwą, że nkjpierw zadano ofie
rze ciot w ciernią, potem 13 ran na skroni, a 
zatem 7 ran w szyją...

Mordercy wcale aią nie znajdowdi w sta
nie afektL Cjynności ich nie były automatycz
ne. Owszem cała planowość mordu na tyle jest 
wiuoczna, że usuwa możliwość wszdkich wer- 
aył, prócz wersyi o mordzie rytualnym

Naród żydowski.
ydzi zaw ue i wsiądzie tizymali sią o 

sobno od innych narodów ziemi. Gardzili ni- 
młj nienawidzili je, uważając siebie za wyż
szych, lepszych, przez Boga powołanych. Tem 
niemniej p. Szmakow nie oskarża wszystkich 
żydów o dokonywanie mordów rytualnych, 
iecz jedynie fanatyków Talmudu.

Czem jest Talmud wiemy już wszyscy. 
Olbrzymia encyklopedyą, drukowana w sposób 
kryptologiozny, to jest bez samogłosek i bez 
punktów za8tąpującjcb samogłoski. Każdy wy
raz można w m u tłumaczyć najzupełniej do
wolnie.

Jednocześnie Kabała jest idecwem prze
ciwieństwem nie tylko Biblii, ale i Talmudu. 
O ile starożytną rcligią żydowską, zakon Moj
żesza cechował surowy monoteizm, traktaty 
ksbalistów szerzą zasadą panteizmu. Pogodzić 
Talmud i Biblią z abałą, —  to znaczy drogą 
Drzeinaczania tekatów wypaczyć najzupełniej 
irećć monoteizmu żydowskiego

Nieprawdą jest twierdzenie, jakoby mię
dzy miszaagedami i chasydami zachodziła ró
żnica jedynie w modlitewnym rytuale. Uiszna- 
gedri— wyznawcy monoteizmu Mojżesza i cha- 
.ydzi, zwolennicy panteistycznej Kabały —  ta 
dwa b eguty, dede religijne sprzeczności. Je
żeli nie ujawniając walki dwóch ayslemów teo- 
zoficznych żydzi twierdzą, iż w ich łonie sekt 
niema, czynią to dla tego, iż im chodzi o pa
nowanie nad światem, niemożliwe do osiągnię
cia bez jedności duchowej i rel/gijaej (Tu wy
wody p. Szmakowa przerywa przewodniczący, 
prosząc o nieodbieganie od przedmiotu sprawy)

Wracając do Talmudu p. Szmakow twier
dzi, iż ustala on pogląd, że tylko żydzi są lu
dźmi, a goje— są jeno czrmś polrcwnem zwie- 
rząciu- Istnieje w Talmudzie wymowny przepis: 
o ile goj przyjmie judaizm małżeństwo jego 
z włi8ną matką rie bądzie kazirodztwem; o ile 
•edomk matka lównież juuaizm przyjęła —  sto
sunek taki staje sią kazirodczym Oznacza to, 
iż a izeikie więzy krwi, jakie dawniej w nie- 
udzkim atan!e goja obowiązywały, —  z chwilą 

gdy itat aią przez przyjęcie wiary żydowskiej 
czrowieuem, przestały dlań istnieć Rzeczo
znawca rabin Maze istnieniu przepisu tego nie 
zaprzeczył.

Zasadniczy pogląd żydów na gojów jako 
na nieludzi sprawia, ii  wzglądem chrześcijani
na dfi żyda niema zbrodni, oraz, że żadne po
niżenie i Ład a obelga ze strony chrześcijan na 
nie moie upokorzyć żyda: pochodzi ona prze
cie od nieczłowieka.

Żydzi rozróżniają dwa prawa: jędno, któ
re obowiązuje ich, drugie, które obowiązuje 
fojów. Na kwestyą mordów rytualnych należy 
patrzeć z punktu widcenla talmudycznyeh ra- 
>iniatów.

Rzeczoznawcy religijni-
P. Szmakow podnosi wiedzą i skromność 

rzeczoznawcy ks. Praoajtisa. Uważa, iż fakt, 
że ks. Pranajtis na wiele pytań odpowiedział 
milczeniem, świadczy nie o nieuctwie, lecz 
wręcz przeciwnie o głębokiej mądrości rzeczo
znawcy. Główną zasługą ks. Pranzjtisi widzi

p. Szmakow w zdemaskowaniu apologety ży- 
aowatwa prof. Delicza, który w tłumaczeniu 
znanego już czytelnikom naszym tekstu .Z o 
haru* opuścił najważniejsze słowo .dekuma* 
(.z za e t  nią tem i usty*). Prof Kckowcew pole
mizując z ks. Pranajtisem, chciał zrebabi ito 
wać Delicza, twierdząc, iż zaszedł w tem miej
scu błąd drukaiaki. Ładne są jednak błędy 
drukarskie, skoro dzięki nim zoikają z tek
stu najważaiejsce i najcharakterystyozniejsze 
słowa!

Przeć hodząc do obrządku obrzezania p. 
Szmakow zaprzecza wywodom innych rzeczo
znawców, któizy twierdzili, iż obrządek ten za
wdzięcza swe powstanie wzglądom hygienlcr- 
nym Podczas prześladowań mordowano żydów, 
poznawanych dzięki oDrzczaniu, Betkami. O y t  
by wzglądy bygieniczne godziły sią z naraża
niem życia,

Zaznaczając, że wiele jeszcze dałoby sią 
w kwestyi osobliwości religii żydowskiej po
wiedzieć, mówca nie chcąc zbytnio utrudzfcć 
sędziów przysięgłych, przechodzi do dunycł 
historycznych, które uważa za wskazane poru
szyć w 8wcm przemówieniu.

D ine historyczne.
Przedstawiciel powoda cywilnego opowia

da zasną już z poprzednich posiedzeń ojisy 
rzezi, dokonywanych przez żydów wśród spe- 
cyaloie w tym celu wykupionych niewolników 
chrześcijan. Porusza opowiadanie Apiona o 
znalezionym w świątyni Jerozolimskiej i prz 
znaczonym na ofiarę gicLu Daje krótki rys 
mordów rytualnych, dokonywanych przez ży 
dów w pierwszych wiekach ery chrześcijsńskirj 
i podkreśli, iż prześladowanie chrześcijan za 
rządów takich siUcbetnych cesarzów rzymrkieb, 
jak Ilsdryan, Marek i Aureliusz, były wywoły- 
waLe wyłącznie Drtez wpływy żydowskie.

Przechodząc do buli papieskich, rzekomo 
usuwających nawet ewentualności powstawania 
proceaów o mordy rytualne, mówca, nie wda
jąc się w szczegółowe wywody, oświadcza, iż 
bulle takie wogóle były niemożliwością- Pa
pieży otaczają zawsze c..radcy, ludzie ogromne
go rozumu, zresztą wśiod samych Papieży byli 
ludzie wysoce rozumn'. Zakazywanie zaś za
wczasu czegoś, co się może stać w przyszłości—  
jest widoczną niedorzecznością. Papieie zaka
zywali jedynie n:cdusznego skazywani* lekko
myślnie posądzonych żyuów.

Takie same znaczenie, jak bulle papirskic, 
positdają uka^y Cesarskie. Najwyżej zatwier
dzone zdanie Rady Pańscwa w sprawie iar<- 
łow sl:ej dowodzi, że sprawa była jukaajskru- 
pul-tniej rozpatrzona. Sankcyą Najwyższą 
uzyskały bowiem tylko wyroki doskonale uza
sadnione i udowodnione.

7 akottczenIe.
Chasydyzm jest sektą i sektą wysoce 

szkodliwą. Dowodzi tego wydany przez rząd 
auatryacki zakaz wwożenia ksiąg chasydzkich 
do Austryi, pomimo, iż w wielu dzielnicach 
austryackich ogromny odsetek ludoośń stano
wią żydzi. Jako leorya nawskroś mistyczna, 
cna8ydyzm z łatwością moie doprowadzić do 
szaleństwa ni< jednego ciemnego żyda, błąkają
cego się w labiryncie talmudu i przejętego sta
łem wielkości narodu żydowskiego.

Jika wzr*ya prócz wersyi o mord rie ry-l 
tualnym wytłómaczy cały zzereg zagadkowych 
osobliwości obecnego moidu: i 47 rsn na ciele, 
i 13 ran na skroni i wyiocuenie krwi?

A dlaczego właśnie Meud-I Bfjlis. a nie 
iuny żyd zasiadł na ławie podsądnych? B 1 ma
ły Juszczrński trafił w ręce Bejli a, a po tem 
znikł... Bo dzieci Bejlisa śmiały sie, gdy opo
wiadały o zniknięciu Andrzeja, a śmiały się 
dlatego, że, choć młode, przejęte były specy
ficznie żydowską nienawiścią i pogardą wzgię 
dem chiziścijan.

Kończąc przetno ■ e, p Szmskow zwrócił 
sią do przy8iegłycb:

,Nie tylko Aleksandra Prichodkowa, w któ
rej Imieniu występuję, ale miliony mr.tek ro- 
syjakieb oczekują w«szeKo wyroku, panowie

f sędziowie przysięgli. Jesteś :ic powołani do wy
konania największego dzieła, jakie znał sąd ro
syjski... My nie pragniemy zemsty, lecz nie 
chceuy, by taka stiaszna, taka ohydna zbrod
nia, jakiej dokonano nad małym, nieazczęśl.- 
vym chłopcem; pozo lała bez kary. Będą wam, 
prawdopodobnie, dane do rozstrzygnięcia 2 p y
tania. Jedno o tem, czy mord rytualny został 
dowiedziony— zdaje mi się, że to pytanie żad
nych wątpliwości nie wzbudzi Drugie oytanie 
będzie dotyczyło winy Bejliss. Jak na nie od
powiecie— bądzie to rzecz waszego sumienia*.

Po ukończeniu przemówienia p. Szmako
wa, przewodniczący zarządza przerwę półgo 
dzinną.

Przemó Wleniu Maklakowa.
Po półgodzinnej przerwie przewodniczący 

udziela głosu obronie.
Pierwszy przemawia adw. przys. Makia- 

kow, który zaczyna w te słowa:
Pp. sędziowie i pp. sędziowie przysięgi !
Chciałbym zapomni* ć o wszystkiem, co 

il.iejt sią wokoło tej sprawy. Chciałbym mó
wić tylko z ńami. W  p.ocesie tym zbyt wiel
ką rolę odgrywają namjętacś:i. Ja jednak za
chowałem i zachowuję spokój.

Mówiono tu, iż spi awa porusza cały świat 
Jest to prawda, porusza jednak cały świat nie 
Juszczyńsiij i nie Bfjlis. Tu decydum sią kwr- 
stya wszechświatowego znaczenia, kwestya od 
wieczna. Przedewazystkiem zaś pytanie, cacy 
księgi żydowskie zezwalają na używanie k-wi 
ludzkiej. Mamy przed sobą pytanie, czy jest 
to prawda, czy bsjka, o j czasu do czasu wzna
wiana i powtarzana

Lecz ja nie będą się zapuszczał * tę azie- 
dziaę i pozostawię pytanie powyższe bez odpo
wiedzi. Tu przed nami mówili o tem biegli—  
uczeni i profesorowie. Czyż jednak na podsta
wie tej ekspertyzy podjęlibyś :ie się decydować 
w tej kwestyi.

Drugie pytanie dc tyczy Istnienia zwyred- 
niałej sekty lub postczególnych zwyrodniałych 
jednostek. Lecz i tej kwestyi ns pi d,Ławie 
sumienia rozwiązać nie można. Biegli mówili 
wam o procesach Lecz procesy te odbywały 
sią w wiekach średnich, gd» używano tortur, 
gdy oskarżano i palona wite?ź uy. Gdyby są
dzono wówczas Bejlisa, poddsnoby go tortu

rom i osądzono. Jeżeli skazywano wówezrs 
niewinnych, wy ich nie wskrzesień!

Nie, tego pyi*nia na podstawie s.mienia 
wy nie możecie rozwiązać! Daj Boże rozwią
zać pytaiiie co da Juszczyóskieg.'.

Niema wątpliwości, iż dokouana zistiia  
straszliwa i ohydna zbrodnia. Prokurit jr i po
wodowie cywilni utrzymują, >i znalrźli winne
go i my musimy im wierzyć, iż t.rterdzą to 
z przekonania.

Dolne słowa mówcy yrierywa głoś iy, 
hiiteryczny płacz Bejlisa. Przewodniczący chce 
zarządzić przerwą. Prokurator proponuje, aby 
na czas przemówienia wyprowadzić podsądne- 
go z sali, gdyż , będzie sią to ciągle powtarza- 
<0.* Przewodniczący twierdzi, iż byłoby to 
wbrew u nawie. Bejl s zwolna sią uspokaja i 
Maklakow kontynuje swe przemówienie w dal- 
Bnyrn ciągu.

—  Jedni przekonani są, że Bfjlis jest wi
nien, drudzy temu zaprzeczają My powinniśmy 
pomódz wam w rozpatrzeniu tej kwestyi, lecz 
decydować może o tem tylko ten, kto zachowa 
spokój. Prokurator obiecywał, iż go zachowa, 
lecz obietnicy swej nie dotrzyma), i wciąż wy
rażał swe oburzenie. Lecz oburzenie jest rze
czą niebezpieczną Jeżeli zabójcy zostaii wy
kryci, oburzenie jest zupełnie zbyteczne, gdyż 
sąd przysięgłych uie usfploi morderców Juaz- 
czyń>kiego, jeżeli zaś nie zostaii oni wykryci 
oburzenie tu nic nie pomoże

Mówiono wam, iż nikt tu nic oskarża ca
łego ogółu żydów, lecz prokurator mówił o ja
kichś gżyńcwsLicn cieniach*, powód zaś cywil
ny— o powszechnej nienawiści żydów wzglądem 
chrześcijan. Mówił on również, iż dzieci Bej
lisa śmiały sią mówiąc o zniknięciu Jaszczyń
skiego

T.lr, są ludzie, którzy z natury nienawi
dzą żydów, lecz tacy ludz e nie powinni być 
sędziami.

W y pp, sędziowie, nie pclrzebujecie szu
kać winnych. J ;st to obowiązkiem władzy o- 
gkarżsjącej. Jeżeli zaś winrych niema, to niech 
ta władza szuka w dalszym ciągu. Na was je
dnak w żadnym razie me spadnie odpowie
dzialność, jeżeli winowajcy zabójstwa ujdą bez
karnie.

Mówiono wam tu nie tylko o B jliair, lecz 
opowiedziano cała historyę surawy. Obawiam 
*ię, aby zapomocą tego sposobu nie wj r o wa
dzono was w błąd następujący: jeżeli nie są
winni Nieżinskij, Piychcdko, Czeberiakowa, to 
znaczy, iż winny jest Bejlis. I cl?piero wczo
raj wieczorem powód cywilny, czując iż nie 
wszystko jednak jest w porządku, rzuci! przy
puszczenie, iż być może winni są i Bfjlis 1 
Czeberiakowa, dodając, iż w razie skazania 
Bejlist, zostanie prawdopodobnie pociągnięta 
Czeberiakowa.

Pp. sędziowie! pod.bay sposób oskarżania 
spotykam po raz pierwszy w życiu i zape rne 
*aden sędzia jeszcze nic po iohnrgo nie słyszą’! 
Żądają od was skazania jednego człowieka, 
ażeby oskarżyć drugiego.

Tylko zaślepienie mogło podyktować po
dobną royśi! Wszak, całe oskarżenie Bejlisa 
polega na słoarach Czeheriakowej; przestańmy 
jej wierzyć i nie pozostanie z niego ani śladu

Dalej mówca zwraca uwagą na niendol- 
ność i nieuctwo policyi, która dla wygody 
grubego komisarza zatarła wszelkie ślady w 
pieczarze p* tyczem wyraża zadowolenie Iż pro
kurator zauważył i podniósł fakt bijącego w 
oczy niepcszanowania wolności osobistej oby 
wateii rosyjskich i prosi, aby przedstawiciel 
oskarżenia nie zapomniało o tem 1 po procesie, 
gdyż dzieje się to nie tylko w tej, iecz we 
wszy8tkicn sprawach na całym obszarze Matki— 
Rosyi. A  me skarży się pokrzywdzeni obywa- 
telą dlatego, że, jak się wyraził eden ze świad
ków, (poiicya za podobne skargi bije 
ucho*.

Przechodząc do detyktywów dobrowolnych, 
obrońca ostro potępia postępowanie Barszczew
skiego, który należy do rządu ludzi nieumieją- 
cych odróżnić płakaiwy.:b skarg i zawodzeń od 
rzeczywistej milczącej boleści, jednakże w donie
sieniu jego niewidzi - żadnego uplanowanego 
skierowywania śltdztwa na fałszywe ślady tem 
bardziej iż wówczas o żydacb nie było jeszcze 
mowy. Barszczewslcij postąpił głupio i bez sensu, 
co jednak po części można wytłumaczyć ujem- 
aemi cechami pracy reporterakiej, opartej na 
poszukiwaniu ssnsacyi dla zyaku i sławy-

To Borszczewakim wystąpił Brazui Brusz- 
kowaklj, któremu należy s ą wdzięczność ze 
strony oakarienia, gdyż bez niego nie miałoby 
ono nic do roboty. Najważniejsze i najlepsze 
miejsca w przemówieiuu prokuratora poświęcone 
były Brszulowi- Bruszkowskiemu.

Dalej obrońca mówi o wyjeździe Msrgo- 
lina do Charkowa, dowodząc iż nie ukrywał 
sią on wcale, nat-miast Czeberiakowa pozosta
wiła napis w hotelu, aby na wszelki wypadek 
posiadać dowód. Oui obcięli być cbytrzejsi od 
niej, u Cieberiakowa już wów tzis miata ich w 
rękach.

Gdyby mi powiedziano iż za 40,000 rb. 
c h c ie li oni kupić iej milczenie, jeżeliby zbyt 
dużo wiedziała, gdy jednak twierdzi ona, iż za 
tą cenę namawiano ją do przyjęcia winy na 
siebie, to jasne, iż w danym wypadku chytra 
1 1 kob ê â przeszła już wszęlkie granice.

Obiecano jej roprav’da najlepszych obroń
ców. Lecz jakiż obrońca potrafiłby obronić 
orzed sądem p-zysięglych rzeczywistego zabójcą 
Juszczyńskic g ,?

Tu już władze prokuratorskie opuś ilu i> 
czucie sprawiedliwości. Poszły tfż one dalej 
za Czeberiakową i zobaczymy, dokąd ona je 
zaprowadziła.

Wipomniawszy następnie o roli młodzieży 
z (Dwugławego Orła“ , Rozmitalskicgo i Golu- 
biewa i stoiuuku wzglądem nich Krasowskiego, 
który od pierwszej chwili musiał lawirować 1 
hczyć sią z różnymi wpływami, mówca prosi o 
zarządzenie przerwy.

Udział Czeberiakowej.
Po io-minutowej przerwie adw. pizys Ma- 

kłaków przemawia w dalazym ciągu.
Cucąc przekonać się, co w danej S p r t«ie 

jest prawdą, a co nieprawdą, n»lfż/— jego zda
niem— rozpocząć swe doci< kania od czegoś po
zytywnego, nie u egającego wątpliwość i uzna
nego przez wszystkich. Za taką niewątpliwą 
okoliczność obrońca uważa udział Czeberiako
wej. Zabiła ona, czy nie zabiła, w to mówca 
nie chce wchodzić, lecz bezwarunkowo umacza
ła ręce.

Już Gołubiew mówił, że Źenia musi coś 
wiedzieć. Rewirowy Kiryczenko zauważył, że 
Czebcri-kowa nie daje uynowi mówić. Grozi 
mu ona przed badaniem u pułk Iwanowa. Sra- 
chowskij 12-go marca spotkał Juscczyńakiego z 
Żenią Czeberiskowa jednak stale wuzystkiemu 
zaprzecza.

Dhczrgo Czeberiakowa obawia!a się, że

ją „przyszyją* do sprawy, jeżeli nie czuta się 
winną. Wszak ją podejrzewmo? W liocu aresz
towano ją nswet. Dlaczegóż .rę wówczas ni** 
broniła, jeżeli wiedziała kto porwał chłopce? 
Wszak groziło jej niebe^p eizeństwo, które bar
dzo łatwo mogła odwroHć, opowiedziawszy to, 
co się stał > podczas huśtania aią na kieracie?

Przechodząc do śmierci dzieci Czebeiiakc- 
wej, mówca przypomina, iż ekspertyza stwier
dziła tylko dyser.ceryą Prokurator twierdzi, .ż 
mogła być ona situcznie zaszczepiona. Wazak 
jednak 5.^ chorych nu dysenteryę powraca do 
zdrowia. Wrzau można bjło zbadać Ż:aię 
w czasie choroby? Czyż niema lepszych sposo
bów wyprawiania ludzi na tamten świat?

Nie-— konkluduje mówca— jest to tylko 
gołosłowne przypuszczenie. J;sl ta kara Boża, 
którą ponoszą wsiyacy, kto idzie za Cicberia- 
kOw-ą.

Po wyjściu z więzienia natychmiast za
biera «.na syna ze szpitala, aby sią n e wyga
dał przed obcymi. Mówca obrazowo pnedsta- 
wia ostatnie chwile Żeni CzeberiaKS, który 
w malignie woła: „Jędrusiu nie kizycz*,
w chwilach przytomności prosi o duchownego, 
chce n.u coś powiedzieć... lecz łoże jego ota
czają detektywi; Poiiszczuk rye opuszcza miesz
kania, spodziewając sie, iż Żenią ccś powie, 
Czeberiakowa w śmiertelnem niebezpieczeństwie. 
Jakież męki musiała wówczas przejfć ta kobie
ta Wreszcie prosi ona umierającego: „Jędru
siu, powiedz im, że jestem niewinna', lecz 
chłopiec zamiast tego woła tylko: „Mimo, ma
mo, mnie tak strasznie ciężko*. I Czeberiakowa 
r śmiertelnem przerażeniu cbsypujr go piesz

czotami 1 pocałunkami judaazowymi, aby pr-rd 
zgonem nie zdązył on czeącś powiedtieć, aby. 
nie oskarżył własnej matki.

Jeżeli kto powinien odcierpieć za śmierć 
Juszczynskiego, to Czeberiakowa wówczas już 
za nią cierpiała.

Wówczas już władza posiadała ir swych 
rękach nić, po której niewątpliwie można było 
dojść do kłębka. Pomimo to Czeberiakowej nie 
aresztowano. Poiiszczuk. tłumaczy, iż nie było 
dostatecznych dowodów. Le«.-z Nieżynskiego, 
Prychodsą i innych aresztowano bez żsdnrc h 
dowodów

Czeberiakowej wiadza prokuratorska nie 
ch .e dotknąć nawet Dlaczego? Ponieważ jest 
to zabójstwo rytualne. Lecz sam p. Szmakow 
powiedział wam, że mogli brać udział i żydzi 
i Czeberiakowa. 20 lipca „ochrana* aresztuje 
Bejlisa, w początkach sierpnia władza prokura
torska pociaga go do odpowiedzialności. Wcray 
już byłą ona przekonana, ii  wykryia sprawą 
wszechwiatową, o której mówić będzie cała 
Europa. Nie widziała ona, iż popełnia fatalną 
omyłkę, wiążąc aią z Czeberiakową, broniąc ją 
i zapewniając jej bezkarność.

Czeberiakowa ze swej strony służy pro
kuraturze, czem może. Opowiedziała, iż Żtnia 
mówił jej o porwaniu Juszczyńskiego przez 
Bejlisa, o wyjeździe da ChirLowa i t. d. Mó
wiła wszystko, co mogła.

O pociągnięcie do odpowiedzialności Cze
beriakowej władza prokurstoiska nas et nie 
myślała. Przeciwnie, obawiała tlę ona wszyst
kiego, co mogło sprowadzić śledztwo na inne 
tory. Włosy, znalezione na bieliźnie Juszczyń- 
uaiego, zostały porównane jedynie z włosami 
Bejlisa; z włosami Singajewskiego, Rudzińskie
go i innych nie porównywano ich wcale; z dy
wanu wycięto tylko kawałek dla analizy, żału
jąc p su ć  całości,* c h o ć  nie żałowano życia ludz
kiego; nie użyto również psów policyjnych; a 
nuż skierują się one wprost do mieszkania Cte- 
beriakow ej?

Zdaniem mówcy, władze powinny były 
postępować tak, jak poutępoi ał Krasc wskij. 
Trzeba było zmusić złodziei, aby przemówili. 
Miejscowych agentów wydzisłu śledczego zn«li 
oni doskonale i znając ostrożność złodziejską, 
nie można było przypuścić, aby sią przed mmi 
wygadali. Trzeba było znaleźć kogo innego. 
I oto zjawia się Karajuw (gdyby potrzebny był 
tylko krzywoprzysiężcs, wziętoby poprestu pier
wszego lepszego).

Karajew cząść swego ży, „a przepędził w 
więzieniu, gdzie z powodu, nuder zuchwałego 
zachowania sią wzglądem włtdty trzymano go 
przeważnie w karcerach, W więzień,u spotkaI 
on rewirowego, który go niegdyś prześladował. 
Zabił go, mszcząc 8ię za prześladowania, lecz 
sąd go uniewinni!, mając zapewne ku temu po
ważne powody.

Ksrajew cieszył się zaufaniem i poważa
niem wśród złodziei. Taki człowiek był wła
śnie potrzebny.

Karajew i Machalin zastraszyli Singajew- 
skiego, który przed nimi sią wygadał. Była to 
oczywiście brudna sprawa, lecz nie można tego 
nazwać prowokacyą. Prowokator sam rama- 
wia do przestępstwa, aby następnie wydić wy
konawców jeajo; przynosi bomny i zawiadamia 
jednocześnie „ochraną*. Karajew i Machalin 
n>e uczyn:h nic podobnego, starali sią jedynie 
wykryć przestępców. Nie była to, rozumie sią, 
czysta sprawa, lecz jest to już właściwość wszel
kiego dochodzenia tajnrgo. Mówca byłby bar
dzo rad, gdj by w przyszłości policyi tajna kie
rowała się zasadą, iż lepiej jest nie wykryć 
przestępców, niż umaczać swe ręce w brudnej 
sprawie, nadużywać n p , jak w danym wypad
ku, czyjegoś zaufania

Czyż me takieut samem nadużyciem za
ufania było przyłapywanie listów Bejlisa, który 
piacił dozorcy więziennemu za odnoszenie ich 
żonie, nie wiedząc, iż liaty te doręczane Dyły 
niezwłocznie władzy prokuratorskiej?

Kończzc tę część przemówienia, mówca 
oświadcza, iż jc żęli kiedykolwic k sumienie za
bójców Juszczyńskiego sią wzruszy i powie im, 
co uczynili, wówczas oni napewne nie wyznają 
swej wiay przed sądem przysięgłych, lecz u- 
czynią to, co uczynił Łatyszew, który rzucił sią 
na bruk z trzeciego piętra*

Dlaczrgo jednśk Czeberiakowa była nie
tykalna?—  zapytuje mówca. Zapewne dlatego, 
że były bardzo poważne dowody przeciwko 
Brjlisowi. Należy więc przyjrzeć się tym do
wodom.

Jakie dowody.
Władza zbagatelizowała poszlaki pr; eciwko 

Czeberiakowej, nie chciała ’ść po nitce, którą 
muła jut w rękjch. Słyszeliśmy natomiast ja
kimi dowodami poparte zostało oskarżenie 
Bejlisa.

W jaki sposób popełnił on tą zbrcdnlą?
W  b. rdzo prusty. Dzieci przyszły się 

huśtać, B-jl.s pochwycił jednego z chłopców i 
na oczach pozostałych wciągoąt go do pieca'

Wygląda to jednak nieprawdopodobnie i 
dlatego wyjaśniono nam. że przedtem już od 
di iż sie go czasu śledzili Juizczynskiego Srneer- 
s jli i Arend ar.

Dlaczegóż jednak Szneersou, który rze-
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^°wo obieiyoał pokazać chłopcu ojca, nie zw i 
** gc. gazie# pokryjomu bez świadków?

To ró woleż wymyśliła Czeberiakowa. Po' 
cbwjcH na oczach wszystkich i zabili. Później 
*a*l:ziono trup jego, poszarpany, pokryty ra 
tt*ai. D aczogo nówczas dzieci nie powiedziały 
r°dzic<m o tem co widziały. Dlaczego nie 
Mó»i}Ł o tem cała Łukjanówka*.

Spodziewałem srę — ciągnie obrońca— ii 
tu Pytanie to odpowie prokurator. Usłyszeliśmy 
jednak lyiko krótkie: .nie wiem*, a jeieli pro 
>u>ator tego nie wie, to niewolno oskarżaj. Ja 

fednak wiem dlaczego: ponieważ tego nie było.
Powodowie cywilni utrzymują, iż nikt nie 

Mówił, ponieważ wszyscy się bali. Cóż to zua' 
Znaleziono zamordowane dziecko cerze 

K  iń»V e, wiedziano, że zabili je żydzi i bali 
Wszak gdyby tak było, to cała Łukja 

|j6»ka powstałaDy jak jeden n *i! Gdyby to 
bJo prawda, to następnego dnia znikłaby z 
Zwierzchni ziemi cegielnia Zajcewa, a z  Bejli- 
** i jego rodziny pozostałoby tylko wspom
nę nic!
R Powiadają, iż cała dzielnica wiedziała, że 

porwał Jaszczyńskiego. Ja temu uie wie* 
r**: Gdyby taK było, to B:jli*a muaialby bro-
Mć cały cddzisł wojaka.

Tak wygląda jedyny dowód przeciwko 
■jliaowi. Poza nim innych niem a. List prze* 

*Uny przez Kozaczenkę nie zawiera nic podej- 
r*a&ęgo. Ustce zaś zezn.nie Kozaczenki, (o któ 
tym sam pułk Iwanow mówił, iż bardzo czę
sto mija t ę  z prawdą) o otrudu dwóch św ini- 

w  nie wytrzymuje najmniejszej krytyki Czyż 
lr*eba było naprz. truć ojca Duni Nakonieczuej, 
j^y uwolnić aię od niej? W  dodatku sama 
"unia mezezaała wszak ani słowa przeciwko 
®ejJłtowi.

Dalej już zaczynają aię dowody nader o- 
Uiwej ratury— bez świadków. bez dokumen* 

[6 w, Łez wsiyatkiegc; p. Zamysłówskij nazwał 
i* .zbiegami okoliczności*

P. Zamyałowakij powiada n ap rz, że d. 
marca Szre rson wymeldował aię z cegieł* 

“i Zajcews. P. Szmakow poprawia go, dowo- 
iż b jlo  przeciwnie, gdyż tego dnia Szneer- 

*®o zameldował aię w cegielni. Jednakże i wy* 
"l UowŁcie i zameldowanie uważane jest za 
^>wód przeciwko B;jliaowi. Lub podczas eks 
b^rtyzy: trafili w żyłę, zatem znają anatomię, 
Me trafili w żadną żyłkę— również znają ana* 
t°nuę. Tartakowakij aię otruł, psy C ze beri a- 
'^wej szczekały na żydów, Zajcew zbudował 
“óżaicę z obejściem prawa— wszystko to do* 
*ody przeciwko Bejlisowi. Pożar stajni po 
*~eregu oględzin i rewizyi—-również mocno ob
s t a ją c a  poszlaka i t. d.

W ogóle prokurator zmuszony jeat uciekać 
S  do takich dowodów, które poproatu wpra* 
*i*ją  mnie w osłupienie. Dowodem ieit, iż 
Belis z rcztszu swego chleboJawcy Zijcew ii 
rOzwoz i macę, że ojciec jego był szanowany, 
*e a dumą oświadczył na sądzie, że jeat żydem 

ze~o się nie miał powodu zapierać), że pod
p aś rozpraw zacbowuje się obojętnie.

Tak, był on zupełnie obojętny (myśmy go 
“•cznie obserwowali), gdy rozwinięto tu okrwa
wioną seszuię Juszczyńskiego, lecz w 3 dni 
Potem zrODiło mu się Liedobrze. Gdy to samo 
*tało się z Goiubiewtm, nikt na to nie zwróci1 
Uwagi.

C, y  jednak prokurator spytał się Bejlisa, 
j*k on się czuje, co jada, czy używa prze
chadzki na świezrm powietrzu? Gdy przedsta* 
wicitl oskarżenia powiedział o tem, wyznaję, iż 
drobiło mi się jakoś nieswojo.

Nie będę mówił o tem, iż sprowadzono 
*u katolickiego księdza Pranajtyaa, gdy mamy 
Przecież naszych prawosławnych, że nie pozwo
lono nam nawet pokazać tych książek, na któ- 

powoływali się rzeczoznawcy, lecz dlaczego 
w liczbie dowodów powołauo aię na coś po
dobnego, jak utwór mnicha Neofity?

Mówiąc o pref. Sikorskim, obrońca zwra- 
-■ uwagę, iż nie wspomniał on nawet o psy- 
cbiatryi i nie chciał nawet mówić z innymi 
ekspertami Narysowawszy następnie obraz mor
du nad J uszczyńskim, mówca twierdzi, iż nie 
*tyl to mord rytualny.

Jjsrczyńakl, wrdług obroucy, zaszedł do 
Mieszkania Czeberiakowej w tej samej chwil1, 
gdy zebrani tam złodzieje mówili o zdradzie, o 
Mfkryciu .maliny* i zastanawiali się nad teu, 
*to mógł ich wydać. Ujrzawszy Juszczyńskiego, 
klórego podejrzewali już przedtem, rzucili się 
bań i zaczęli zadawSć ciosy.

Zdarza aię, mówi obrońca, iż skazują 
priowieka niewinnego na co zwykle wpływa 
J*kiś fatalny zbieg okoliczności, lecz gdy wid>ę, 
jak sądzą człowieka na podstawie takich do
wodów jak zezaan.a Czebsnakowej lub książka 
^tof ty,— nie wiem poproatu co o ttm myśleć 

Punkt ciężkości danej sprawy kryje się 
*daniem obrojcy, w słowach prokuratora: .ż y 
dzi n!gdy nie spodziewali » ę  ił władze ośmielą 

pociągnąć żyda do odpowiedzialności* i da 
ej' »£łówaą rolę grają tu kierownicy żydc* 

*»twa*. Stewa te mówią nu-dzo wiele W ska
kują one, iż za piecami Bejlisa walczą dwie 
*rc gie adj,

W końcu swego przemów lenia obrońca 
k»raca się do przysięgłymi w te słowa: Jeżeli
żriduag w tej sprawie dowody których nie 
*idaę ani ja, ani prókurator (gayż ich nie 
Przytoczy JJ, to zasądźcie winowajcę Dez żadnej 
litości.

Lecz przed wydaniem s re g o  wyroku, za
pomnijcie o wrogich (iłach, walcząrych pcza 
Plecami Bejlisa, zapomnicie o grzechach żydów* 
*kjcb, gazetach żydowskich, o nienawiści do 
tydów.

Jeżeli zaś ukarzecie go za nasze i za 
lch gj zeeby to być może w danej chwili znaj
dą się tacy którym wyrok ten vię podoba, l*cz 
*ąd wasz Dędzie smutną stronicą w bistoryi 
barodu rosyjskiego.

Po przemówieniu ad w. przys M. kłakowa 
Przewodniczący zarządził przerwę do godz. 7-ej 
wieczorem.

Posiedzenie wieczorne.
Całe wieczorne posiedzenie zajęła mowa 

obrońcy Gruzenberga.
I w szli i na miejscach rezerwowanych 

dl* sądowników i na galci yi dziennikarskiej —  
tłok. W szyscy oczekują generalnej bitwy obro
ny z oskarżeniem.

O godz. 7 m. ao sąd ukazuje się na 
^zniesieniu.

Oorońca Gruzenberg zaczyna swą prze
mowę:

Mowa obrońcy Gruzenborga.
.Panowie sędziowie przysięgi! Mordy 

kytuahie aą k wenty ą od wieków pochowaną 
w grobie. Wahają one jednak jak upiory z mo 

i czynią pomiędzy ludźmi z dawnych przy 
Jaciół —  wrogów.

Urodził :m aię pośród was, chodałem

z wnmi razem do szkół waszych, miałem wśród 
wa? przyjaciół. . A  dzisiaj.. Grom uderzył —  
i wy możecie mię podejrzewać, że chcę zagłu
szać głos biednego miejscowego dziecka!...
0  gdyby reTjria żydowska uznuwała mor dy 
rytualne, wyparłbym się jej bez wahani.!

Oskarżenie, które się narodziło na cmen
tarzu, zaprowadziło nzs na cmentarz, rozwaliło 
zapouiniane groby i wywlekło na świat Boży 
dawno umarłe upiory. Sądzicie d̂ itś Brjlisa, 
a cały czas mówi się tylko o czynach zwierzę
cych, dokonanych trzy tysiące lut przed Chry
stusem, o rzeziach am alecytów.. Ale takie 
straszne rzeczy działy się wówczas wszędzie, 
lecz jedni tylko żydzi wyznawali Jedynego 
Boga...

Bejlis ode gry nr a dzisiaj rolę tradycyoual- 
nego kozła ofiarnego, o któiym tak szeroko 
opowiadań przedstawiciele powoda cywilnego...

Bo feż kto cdoowiada za nieprawidłowo
ści, jakich się dopuściła polieya po znalezieniu 
zwłok Juszczyńskiego? Bejlis, kto odpowiada 
zato, iz nie zostali wykryci sprawcy najohy
dniejszego mordu— mordu dokonanego nad nie- 
wnmem dzieckiem? Zuów  Bejl s...

I ta matka nieszczęsna w istocie prosi 
wjs panowie aędziowie przysięgli o spruwiedli 
wy « yrok, nie prosi was jtJuak wcale o ska
zanie niewinnego.

Zwracam tu uwagę na ałowa Prichodko 
w«*j, słowa, które gdzieś się zgubiły w olbrzy 
mim muttryale śledczym, słowa których me 
zrozumieli bo i zrozumieć nie mogli detektywi
1 reporteźy, . K*z nie mam, nie mogę płakać*. . 

Lecz jeżeli szczęście rod ńnne Prichodko-
wej rozbiła śmierć okrutna zadana jej synowi, 
diarzego z* co ma być rozbite szczęście innej 
rodziny— rodziny Mendla Bejlisa? Przecie tego 
Bejlisa, wszyscy znajomi 1 robotnicy chrześcija
nie i nawet dzieci nazywają ciłowiekiem do- 
biym, uczciwym, oddanym ciężLiej pracy'..

Tem niemniej domagają się tutaj od was 
skakania Bejlisa w imieniu Biblii, Z thara i ja 
kichś ksiąg żydowskich, z których dziewięć dzie
siątych napewno jest żydom nieznana.

A  podstawą dla oskarżenia ma być pija
ne bredzenie jakiejś [nieszczęśliwej Woikiwny!

I co właściwie zrobił Bejlis. Na czem 
polega jego wina?

I prokurator i przedstarriciclc powoda cy
wilnego nie uważają oskarżeni 1 za dostatecznie 
uzasaonione. Prokurator mówi coprawda o tem, 
iż dla poświęcenia fundamentów syragogi po
trzebna była krew chrześcijańska. Ale kto bu
dował tę synegogę? Czy Bejlu? N e. Syn czy 
też wnuk milionera Zajcewa. Dlaczego w b c 
Zajcewa nie pociągnięto do odpowiedzialności 
za mord ry.ualny lecz Bejlisa.

Dla matki Juszczyńskiego jego biedna 
skrwawiona koszulka na pewno nie będzie sztan
darem bojowem. D a niej, mającej Jzió na 
świecie smutną pamiątkę —  pieczarę, w któ
rej znaleziono zwłoki syna i mała jego mogił 
ka, czy będzie zadośćuczynieniem akszanie Brj* 
lisi? Ona wie przecie, ze czworo dzieci straci 
w ten sposób ojca...

Sąd nie zna ,-p riw  wszechświatowych*. 
Z r *  tylko człowieka i sprawiedliwość. Zdw zu
ją się czasem pogromy, ruchy masowe, gdy 
aię rzues zaślepiony, bezrozumny tłum Lecz 
tu w jądźie gdzie panuje spokój i rozw agi 
niepodobna bez dostatecznych powodów zgubić 
człowieka!. .

Bejlis l Czeberiakowa.

Fe tym patetycznym wstępie obrońca Gru* 
zeuberg przechodzi do merytorycznego rozpa- 
irywanla SDrawy. Prokurator i przeditiwiciel 
powoda cywilnego Szmakow wręcz stwierdzili, 
łe nie jeden Bejlis jest winien —  winna jest 
również W iera Czeberiakowa, która chłopca 
w ręce fanatyków żydowskich wydała. A le kto 
stanął raz na tym gruncie, ten się wyrzekł ca
łego oskarżeniu. Bo jeżeli istotnie Wiera Cze- 
beriakowa uprzedala chłopca żydom, po co by
ła potrzebna bezcelowa jazd* do Charkowa, 
rzekome przekuDOwy wanie Cteberiakowej 
przez żydów, całe dcchcdzenie B azuU Brusz- 
kowskitgo? Jeden tylko Zzmysłnwskij zrozu
miał, że o ile się Czeberiakowrj ze sprawy 
mordu nie wyłączy — całe oskarżenie upadnie.
I dlatego tylko jego konstrukeya logiczna wol
na jest cd samobójczych sprzeczności.

Goprawd* prokurator w początlu mowy 
starał się dać apclogię Czeberiakowej. .Może 
być ona kobietą, złodziejką— do zbrodni mordu 
daleko jej jednak*. Odległość okazała się tym 
czasem bardzo niewielka. Przebył ją w ciągu 
iV j godziny sam oakarżyciel puldiczny, oskar
żając w końcu awej mowy niedwuznacznie Czt- 
-eriakową o udział w ^auoidow&niu Juszczyń

skiego.
Oorońca zuów wpada w ton patetyczny 

i woła:
■Taka zbrodnia, jak rozmyślne, okrutne 

zamordowanie dziecka jest chydą. Ja pierw
szy wolałbym, iż katorga jeat za słabą karą za 
iią, za taką zbrodnię należy sTę mordtrcy, po

mimo caiej j.ej okropności ka*ą śmierci*.
Po tej apostrof e obrońca znów przecho

dzi do analizy materyału sądowego.
W  tamej zbrodni nie widzi on pierw:astku 

rozmyślnego przygotowaniu. Dzieci przyszły 
pohuśtać się na kieracie do przecierania gliny 
Wypadł B ejl's— dzieci uciekły—-udało mu aię 
sci-wycić małego Juszczyńskiego a  co t y  było 
gdyb”  chwycił Żenie Czeberiaka?

Sają obrońca święcie wierzy w to, że 
Czeberiakowa jest miuna— i wyznaje iż wiarę 
swą chciałby zaszczepić przysięgłym.— A!e pro
kurator twierdzi iż prócz Bejlisa winna j*st 
nietylko Ciebieriakowa lecz i Szneerzon. Dla 
czego więc nie widiimy przeciw nim docho
dzenia karnego?

Mi bajer - podińży Czeberiakowej do 
Chsrkcwa jest jeden ciekawy szczegół. Ten gdy 
mówi ona o obietnicy kuszącego ją do przy
jęcia na siebie winy mordu M irgolina: ,1 ędą
panią bronić najlepsi adwokaci*. Czeberiakowa 
w rzeczywistości nie potrzebowała biać na 
siebie żadnej winy: i bez tego bronią ją diisiaj 
tacy adwokaci o ,ak.cn maizyć tiudno: sam
oskarżyciel publiczny i przedstawiciel powodn
eywun«*g0 Zamysłów skij.

Śaiadek powołany przez powództwo cy
wilne, sąsiad Czebieriakowej Bałaszow zeznał, 
że po znalezieniu zwłok małego Juszciyńskiego 
a więc po ao ym marca Czebieriakowa zaczęta 
zdradzać nagły niepokój. Policyi trudno wierzyć 
» danej sprawie, jest jednak rewirowy Kiri 

czenko. Którego nawet wymagający podpuł
kownik Iwanow uważa za pcrządnego czło
wieka i o którym nikt z licznych świadków 
złego °o w a  nic powiedział. Rewirowemu K'ri' 
czence można przeto wierzyć. I eó;? ten rewi
rowy Kiriczenko dzu  jeszcze jd y  opowiada o 
tem dochodzeniu zaznacza, iż w któ ąkotwiek 
stronę kierował t oszukiwania morderców J.sz  
ryń sk iego  musikł się kouiec końców natknąć

na C-ebcriakową. On również opowitda, że 
gdy Ż ;nia Czebcriakow zaczął mu czynie azcze- 
gólowsze zwierzenia o fatalnym dniu 12-go 
marca W iera Czebieriakowa groźnym ruchem 
nakazaia chłopcu milczenie.

Palta i ksfążł 1 Juszczyńskiego.
Żenią Czeberiak opowiadając jak 12 go 

marca rozstał się z Andrzejem Juszczyńskim, 
mówił, że Juszczyński zostawił palto i książki 
i poszedł. Gdzież je zostawił —  u Czeberia
kowej w mieszkaniu. Czeberiakowa zaś na za
pytanie prokuratora oświadczyła , iż żadnego 
palta Juazczyńtici u niej nie zostawił. Ale pal
io zostało u niej. Dlaczego nie powiedziała 
ona o tem krewnym Juszczyńskiego. Gdy za- 
niepokojem ^niknięciem jego, jfsicze przed zna
lezieniem z w fok cbłopća, przychodzili na Łu- 
kjsnówkę i dopytywali się o niego'i> Nad t/m 
szczegółtm należy pomyśleć. Czeberiakowa nic 
n komu nie mówiła o tym palcie, albowiem 
palio Jufzczyńskiego było ogniwem, łączącem 
ją z okropr;, zbrodnią. Władze śledcze nie 
ztiądały Lwestyi palta, jak i wielu innych. 
W  ten sposóh zadeptaliśmy ślad, który nas 
mógł doprowsdzić do w/kryeis całej prawdy

W  istocie bowiem nie ulegL najmniejszej 
wątpliwe ści, że 12 marca z rana mały Andrzej 
zostawił palto i książki w mieszkaniu Czeberia- 
kowej. W szyscy świadkowie, którzy go w tym 
czasie widzieli, np, Szachowskij, twie-dzą, 
iż byt bez palta i bez książek. Przytem Żenią 
Czeberiak przyznał aię do tego Gołubiewowi.

A  Juszczyńuki, któremu ciągle dzieci do
kuczały. że jeat nieprawym dzieckiem, bal się
0 swoje książki i zawsze wszystkie je nosił 
ze sobą.

C  ęść kajetów znaleziono potem wciśniętą 
w glinę ponad głową trupą w fatalnej p e- 
czarze...

Świadkowie
Z  kolei przechodzi obrońca do charakte

rystyki świadków, przeplztając ją  luzrem w y 
liczeniem rozmaitych epizodów śledztwa. Naj
gorsza rzecz, iż nie pcUarano a:ę zachować 
śladów morderców w pobłiuu pieczary. Zwło
ki znalazł syn duchownego uczeń Jrianskij, 
podczas spaceru z ojczymem swym, felczerem 
policyjnym Sinickim, w sadybie Brrnera. Pas 
ofiary leżał odwrócony stroną zewnętrzną do 
góry, tak, iż się w oczy rzucało napisane na 
nin* nazwisko zamordowanego chłopca. Kajety 
tkwiły w glinie nad głową. U wejseis rzuco
na była okładka jedaego kajetu z nazwiskiem 
Juszczyńskiego. Przedstawiciel powoda cywil
nego Szmakow prosił przysięgłych o uzranie 
faktu rytualnego mordu wobec tego, iż trup —  
jsk tego rzekomy rytuał wymaga, —  nie może 
byc pogrtcbąny, lecz ty^ko porzucony w pie
czarze. A le pomiędzy niepogr zehaniem zwłok 
ofiary, a pozostawieniem ną miejscu gdzie je 
złożono takich .biletów wizytowych*, jakie 
znaleziono w pieczarze — ■ jest wielka bsrdzo 
różnica.

Mówca zaznacza, ie  tego rodzaju ukarto- 
wanie mordu było obmyś<anc przez ludzi, k'ó- 
rym chodziło j to, by żydów o mord rytualny 
oskarżutio Żastrzega się jednak, że nie wie
rzy, aby tego rodzaju pror-okacyi miały aię do
puścić miejscowe organ—.c y t  .pstryotyczne*.

Dowody rzeczowe.
Obrońca Gruzenberg dostrzega dwa w y

jaśniające ci U sprawę dowody rzeczowe: kilka 
pasków papieru z bloczka i kawałek pojzewki. 
Papierki znaleziono w pobliżu trupa w piecza
rze, szmatkę zaś w kieszeni jego bluzy.

Ogromną doniosłość posiadają —  zdaniem 
obrońcy— p iłk i papieru. Są one z kształtu po
dobne do tycb, jifcich się używa dla gr.r tow a
rzyskie w .pocztę* (,,iekre*«rza*). J«den z 
„felczerów, doktorów if profesorów*, uczęszcza
jących do salonu Czeberfakorrej, na takim p a
sku na ńsał obelżywą inwektywę do jednej z 
Dyzkonówien, tak, iż ta poczuta się obrażona
1 salon swej przyjaciółki niezwłocznie opuściłs- 
Żaden z kolegów nie widział u małego Andrze
ja takich pasków papieru, chociaż w środowi
sku dzieci ubogich, nie posiadających zbytków- 
oych zabawek, lada przedmiot posiadany przez 
jednego z nich jest innym znany. Sędzia śled
czy Maszkiewicz kszał Dyakonównie narysować 
kształt papieru, na którym pisała zapytania i 
odpowiedzi podczas gry w , pocztę" u C zcd*- 
riakowej. Dyakonówna nie potrafiła tego ści
śle dokonać. Sędzia śledczy postąpił jednak 
nieprawidłowo. Powinien był świadkowi poka
zać kilka albo kilknnaście rozmaitych pasków 
papieru, wśród nich włożywszy jeden ze znale
zionych przy trupie i dopiero kazsć poznać. 
Wtedy odpowiedź Dyąkonówny mogłaby być 
uważana za miarodajną.

Co do szmatki płóciennej, obrońcś przed 
rozpoc7ęr’em przeanalizowania jej znaczenia u 
siłuje zrehabilitować policyę, która w R oiyi 
bardziej niż gdzieindziej jest zajęta. Przewod
niczący robi mu uwagę, i i  odbiega od kwestyi. 
P. Gruzenberg wówczas oświadcza, iż policyan- 
ci nie mogli podczas oglądania zwłok podnieś# 
jakąś szmatkę, leżącą na ziemi i wsunąć jej 
przez nieuwagę do kieszeni bluzy trupa. Szmat
ka ta niewątpliwie w bluzie zostsla przez mor
derców razem z trupem przyniesiona.

Szmatki tej również sędra śledczy nie 
pokazał Dyakonównie. Kazał lej rysować o- 
zdobę wyszywaną— i cóż dziwnego, że rysunek 
okazuł się niezupełnie podobny. Szmatka jest 
niewątpliwie kawałkiem poszewki z poduszki 
Czeberiakowej.

Nie mogła być ta szmatka zawalana krwią, 
przesiąkającą przez bluzę. W  tem miejscu, gdzie 
się znajduje kieszeń, bluza nie została krwią 
zbroczona.

„Czeber-akowa, zapytana w sprawie pa
sków papieru, orzekła, iż na takich patkach 
woźnice cegielni Zajcew j  grywali w pocztę" —  
woła obrońca.

Opowiadanie dzieci.
Sądząc z zeznań Cztberiakowej, Andrzej 

Juszczyński, Żenią, Ludmiła i W alentyna Cze* 
Denakowie, trzy Nakonieczne, trzy Wołouzczen- 
kowe i Nazar Zaruckij poszli huśtać się na kie 
racie do rozcierania gliny w cegielni Zajcewa. 
Potem następuje opis porwania Juszczynsz, ego 
przez Bejlisa. Obrońca Gruzenberg zwraca u- 
wagę sędziów przys:ęgiych aa to, jak misternie 
całe to opowiadanie zostało ułożone. Luamiła 
Czcbcriakówna zeznaje tak, jak ją zeznawać 
nauczyła matka. W iera Czeberiakowa, gdy o 
powiada o finale jazdy na kieracie, skiomnie 
zaznacza, iż tak jej mówiły dzieci, które jut 
nie żyją: Żenią i Walentyna. Ludmiła Czebc 
riakówna z»ś p o w d jje  się również na ni<żyją> 
cą siostrzyczkę W alentynę. A  te tak nteodpo 
wiedritlne, bo na aiepodtegających stwierdeen u 
słowach nieboszczyków oparte zeznania, zawie
rają zaiste wymowne szczegóły: stary B-jlis

perywa Juszczyńskiego, ■» 
jego mały Pinkus patrzy i

stojący obok syuek 
w ts >ło się ś nieje...

Złodzltjs, .tzimry* i Malicka.
Obrońca usiłuje zrehabilitować zeznania 

sióstr Dyakonówien. Nawet śmieszne napozór 
opowiadanie o fantastycznym nieznajomym, 
spacerującym w masce po ulicach miasts, znaj
duje potwierdzenie w oświadczeniu podpułkow
nika Iwanowa, iż Dyakonówna pros la go o 
wyznaczenie agenta dla wyśledzenia nieznajo
mego, on zaś odmówił jej, niechcąc narażać 
swych ludzi na niebezpieczeństwo.

Obrońca jest zdania, iż opowiadanie Dys- 
konówny o tiupie w worku jest wytworem jej 
chorobliwej fantszyi. Żadnego trupa Czeberia- 
kowa w awem mieszkaniu nie przechowywała. 
P. Gruzenberg nie może się zgodzić z utalen
towanym detektywem Krasowskim: trup Jusz- 
czyńskirgo mordeicy wynieśli z mieszkania 
Czeberiakowej 12 go marca między 9 tą a 10-tą 
wieczorem, prawdopodobne do piwnicy pod 
składem dla drew.

Niepodobna jednak odrzucać całkowicie 
opowiadan.a o panicznym strachu, jaki ogarnął 
nie jedną, lecz obie Djakonńtrny w mieszkaniu 
Czeberiakowej. Przecie te same D/akonówny, 
gdy je powieziono do więzienia, z pomiędzy 
kilkunastu więźniów poznały znajomych z salo
nu Czeberiakowej —  Łatyszewa i Rudzińskiego.

Co do obu złodziei— obrońca widzi w nich 
przestępców, zdolnych do wszystkiego. Jeat to 
niesłychanem zucb alatwem w obecności straż
nika z dobytą szablą pochwycić w gabinecie 
sędziego śledczego prctckól, rzucić się do okna, 
upsść z czwartego piętra i zabić. Uczynił to 
jednak Latyszow, gay  zaszła mowa o zamor
dowaniu Juszczynskiegr. N e lepszy jest Ru
dziński) skazany na katorgę za kradzież zbroj
ną: złodziej, który idz:e krr.ść z bronią w kie
szeni, zdolny jest do zamordowania cdowiek*. 
Taka to była wespół z Piętrowym świta Cze
beriakowej.

Można zarzucić hypotezie o wyjąikowem 
stanowisku Czeberiakowej w świecie przestęp
ców to, iż Czeberiakowa była biedna. Ale ła
two nabyte pieniądze jeszcze łatwiej się traci 
Czeoeriakuwa zaś lubiła się pobawić: świłdczy 

tem jej zeznanie przed sądem, iż wie, co to 
jest szampsn ..

Obrońca powtórnie wraca do oświadczę 
nls Czebieriakowej iż na paskach, podobnych 
do znalezionych obok trupa J js z e z y n s k ic g o , 
woźnice cegielni Zajcew s grywali w , pocztę* 
O iecnie jedaak przewodniczący D o w strzy m u fe  
ironiczne zapędy p. Gruzenberga. Ciebieriakowa 
nic nie-mówiła o woźnicach grających w grę 
towarzyską a tylko o tem, iż tsjcmnjcze paski 
podobne są do kawałków papieru Pa których 
sporządzali rachunki cegły woźnice Z»j:ewa.

W obec uwagi przewodniczącego p. Gru- 
ztn b erf przechodzi do kw“ s'yi włosów znale
zionych w ubraniu dolnem Juizczynakiego. 
Dlaczego porównywano je z włosami BejuSk, 
a nie porównano z włoaami Rudzińskiego Su„- 
g ije i.’skiego. (Dla ścisłości przypominamy czy
telnikom iż znalezione włosy pochodziły z bro
dy osobnika w średnim wieku, obaj złodzieje 
są ludźmi młodymi i brody nie noszą)

Dlaczego Cteberiakowa tak się niepokoiła 
po zniknięciu Juszczyńskiego? Chyba nie z po
wodu swych spraw złodziejskich, gdyby bo
wiem złoi dej zawodowy zaczął się o każdą 
swą kradzież niepokoić, nie dokonałby w ży
ciu nawrt trzech kradzieży? Dlaczego wreszcie 
CzeDeriukowm tak chętnie zaczęła dopomagać 
Brazulowi w jego dochodzeniu? Dlaczego je
ździła do Charkowa i włóczyła sih po rtstau- 
racyach? Nie dla marnych 15 — 25 rb. które jej 
dawano.

Czeberiakowa zdradziła ogromne zainte
resowanie spraw ą po zeznaniach złożonych 
prze7 Malicką. Malickiej p. GruzenDerg najzu
pełniej wierzy. Chociaż ją  nazywają kobietą 

bzikiem nie świadczy to wcale iżby miała 
kłamać.

Obrońca uważa za żaden dowód winy 
Bejlisa, iż lokal przy stajni przed zamieszka
niem rodziny B:jlisa pobielono, oraz że się 
areszcie cala stajaia spaUm. Co do szydeł —  
gdyby żydzi istotnie niemi zamordowali Jusz- 
czjŁskiego, czyżby je zostawiali w cegielni Ż» - 
cewa

Diużej rozwodzi się p. Gruzenberg nad 
kwestyą stanu robót w cegielni d. 12 marca. 
Jego zdaniem w dniu tym wrzała tam intensy
wna praca.

O godz. ro m. 30 posiedzenie zostało 
zamkn:ęte.

Da)*zy ciąg mowy obrońcy Gruzenberga—  
dzisiaj.

n i e m a  w n i e j  ż a d n y c h  w y r a ź n y c h  
w s k a z ó w e k ,  z k t ó r y c h  d a w a ł b y  s i ę  
w y - r n i o s k o w a ć  . d o g m a t  k r w i * .

Łączę wyrazy szczerego poważania, pozo
staję oddanym

A'. Ft. A. mon, arbp. 
Krakfiw, dn. 5 listopada 1913 r.

P  S  Dla wiadomości dobiję, że i w Kra
kowie rozmaite redakeye zwracały się do mmc 
w tej kwestyi —  odpowiedziałem im to samo, 
com tu nap'sał — a co do szczegółów odsyła
łem do zacytowanego .Pizeglądu Katolickiego".

II.

List ks. Pranajtisd.

Od znanego naszym Czy tulniLasa rxeCix- 
znawćy w sprawie Bejlisa, atrzynaujemy pismo 
następujące:

Szanowny Panie Redaktorze'

Odkąd wezwany zostałem na ekspei ta w 
sprawie BejUsa, gazety obozu liDeraiaego nie- 
urtannie powtarzają, że ks Pranajłis szantaży
sta, że za szantaż był sądzony i wydałoby z 
Petersburga do Turkiestanu

Wobec tego, oświadczam, że nigdy w ża
dne sprawy, noszące charakter szantażu, nie 
W dawałem się i że w osławionej sprawie spa
lonego obrazku Murillo w magazynie aA-vanu>" 
Buffa f i g u r o w a ł e m  j a k o  ś w i a d e k *  te  
ją prowadził i wygrał adwokat p-zytięgły Gim- 
butt i pieniądze odebrane cd Buffa oddal 
wprost właścieielowi tego obrazka Gintowtewi 
Byłem wysłany z Petersburga w latach 1895 
i 1896 do Tweru ale j a k o  p r z e s t ę p c a  
p o l i t y c z n y  w porządku admmlsl .a w  ly a, 
poczcm znowu wróciłem na opuszczone stano
wisko profesora Akademii. Do Turkiestanu prze
niesiony zostałem w r. 1902 na moje własne 
żądsnie. D o  K i j o w a  p r z y b y ł e m  n e 
d o b r o w o l n i e ,  a l e  na w y r a ź n y  r o i -  

m o j e j  w ł a d z y  d u c h o w n e j .

Ks. Pranajtis.
Kijów, 25 października 1913 r.
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R jlendanzyk historyczny*
8 lis to p a d a  a .  *(■

Roku 1791. Suworow zdobywa Warszawę. 
Upadek powitania Kościuszkowskiego.

fis ty do Retekcyi.
1.

U st Jego Ekscelencyl kslądza Arcybiskupa 
Fr. A. Symosa.

Przed kilku tygadniam i zw róciliśm y się da 
J. E, k*. A rcybiskupa z zapylaniem  o stanc - 
wisko K aśclala katolickiego i w łaśni, Jega 
opinię w Sprawie rzekom ego „dogm atu krwi*, 
oJgTywająCego ak znaczną ro lę  w  spraw  e 
Bejlisa.

Odpowiedź brzm i jak  następuje:

Szanowny Panie Redaktorze! 

W róciwszy świeżo z Rzymu, gdzie spę
dziłem cały październik dla ostatecznego zw i
nięcia tamtejszej mej rezydencji i dła załatwie
nia mnóstwa spraw osobistych i ogólno-kościel- 
nych, zastałem tu list Szanownego Pana z 
prośbą o wypowiedzenie tnej opinii w kwestyi 
mordó w rytualnych. Przyznaję się otwarcie, ie  
kwestyi tej nic badtł:m  ez professo, z tego 
jedaak co w tej materyi czytaiem w dziełach 
poważuycb, przyszedł :ro na razie do p rzik5n §• 
nia te-o samego, jakie niedawao na łamach 
warszawskiego .Przeg'ądu Katolickiego* wypo
wiedział ks. prałat Gaatowski. Zdanie to, o ile 
mi wiadomo, podziela większość pisarzy i teo
logów katolickich Nie {rfeezą oni istDieniu ta 
kiego zaboDonu śród pewnego odłamu żydów, 
ale nie przyznają iżby należał oa do dogma
tów wiary wyzaawanych przez cały naród ży
dowski. Moją apec/alnością z zakresu hebraj- 
azczyzny nie b jł Talmud lub literatura żydow
ska t . l r  udyczna, lecz Księgi Ś więte hebrajskie, 
uznawane przez Kościół. Zresztą i znawcy lite
ratury talmudycznej wyznają jednogłośnie, że

— Wieczornica w P. T. G. Zarząd pol
skiego Towarzystwa gimnastycznego podaje do 
wiadomości, iż dziś w lokalu T-w a przy ulicy 
Lwowskiej 12-A  odbędzie się wieczernica ta
neczna.

Początek o godz. 9 i pół wiees. O ą y  
wejścia: Członkowie i panie— 50 kop. W pro
wadzeni goście— 85 kop. 1 ucząca się młodzież 
33 kop.
■ a T E - Sąd dla nieldtnich Kijowskie T o w a
rzystwo pod nazwą .Patronat*, zwróciło uą 
do rady iniejikiej z piośbą o zub.ydyum wau- 
mic 5,000 rb. na rzecz projektowanych pi«ez 
T-wo inslyłucyi dla nieletnich przestępców. 
Projekt T-wa w sprawie o*ganizacyI sądu dla 
nieletnich i odpowiednich mstyiucy', jako to 
przytułków, ochrrnek i t. p. został zaaprobo
wany przez zjazd sędziów pokoju, a następ: 
odesłanych dla zatwierdzenia do ministerstwa 
iprawiedl<wości. O ile wiadomo miaiateąwtwo 
aprawiedliwcści przyjęło powyżsry projekt 
przychylnie i zamierza wprowadzić go od dnia 
1 stycznia roku przyszłego.

— Przyczyna katastrofy w Blrzule.
Wczoraj po zbadaniu przyczyny katastrofy k o 
lejowej w Birzule powrócili do Kijowa naczel
nik wydziału ruchu kolei Poł.-Zachodnich inży
nier E j lenko i agent do badania przyczyn wy
padków nś kolei Aniczków. Ustalono, i  przy
czyną katastrofy w danym wypadku oprócz mgły, 
na którą admi listracya kolejowa zawsze usiłuje 
zwalić całą winę, było niedbalstwo stróża kole
jowego. Ten ostatoi po przejśdu pociągu to
warowego zasnął sobie snem sprawiedliwego 
i zbudził aię dopiero po katastrof.e.

— Fałszerze listów zastawnych z  po
śród aresztowanych w Warszawie pod zarzu
tem fałszowania listów zastawnych charkow
skiego banku rolnego," Łspin i Zilberman osa
dzeni zostali w więzieniu Łukjano oieckiem. W ła
dze ś’edcze maja przekonanie, że w osobie W . 
Ł ip ias udało się wreazće przyłapać głównego 
herszta całej organizacyi fałszerzy, któryeh po
licja tropiła od dłuższego czasi.

Podczas aresztowania Łspina w W arsza
wie znaleziono całą pakę sfałszowanych listów 
charkowskiego banku rolnego na sumę 41 tys. 
rubli,

Okazało s.ę przjt^m, iż aresztowani ra
zem z Łapinem i Zilbermanem W.esioiowski i 
Warszawski nie brali żadnego udziału w aferze 

zoatuli wplątani w tę sprawę dzięki przypad
kowemu zbiegowi okoliczności. T c  też po zba- 

d śn ij wszystkich przez sędziego śledczego do 
spraw szczególnej wagi przy kijowskim lądzie 
okręgowym Wiesiołowski 1 W arsiawald zostali 
niezwłocznie uwolnieni.

W  tej samej sprawie poprzednio ju t a- 
reaztowauo w Kijowie 4 osoby, które również 
znajdują się w więzieniu. Poza tem od dłtttbfeg* 
jo już czasu przebywa w więzieniu 8 oaóh, 
oskarżonych również o fałszowanie listów4 za
stawnych tego samego banku M tdttwo co dó 
nich zostało iuż ukończone i sorawa niebawem 
rozpoznawana będzie przez kijowski iąd  Cfkrd* 
gowy,

— ŚS1IERC BEZDOMNEGO. W fiła fłj w  
dzień na p ltc u  So fijow zkim  podjęto w ataaio 
niepi tytom nym jakiegoś człow ieka i odwieziona go 
na ataeyę Pogotowia, gdzie w krótce wyzionął du
cha. L-Aarze, Których ac ekaw ita przyczyn* ego 
śm ierci zacię li go badać i kun., .towali, iż by> 
pokryty ca łą  m aią  pasożytów, k tó re  gi  w proH po
żerały.

Zm arły, j tk  clę okazuje ze znalezionyón przy 
nim dokum entów , jest Bazyiem Demczenką Skoś 
Czyi on uniw ersytet charkowski, poczem zajmował 
Cały szereg dość poważnych stanowisk.

N ajpierw  ,byt on sekretarzem  w tyiiiskis
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iz b łr  f ą  'o w y j n astępnie s t a r s z y *  psmoCnii i m  r» 
r  ądzająCcgo k a n cela ryą  nam iestnika n * K au kezie , 
w re sz c ie  ostatnio b y ł sek retarzem  w o ły ń sk ie j ko- 
m isyi g ib ir n ia ln e j  do sp ra w  * ie j* k 'c h  W  r. 1900 
D e tsc ie n k o  z p rz y czy n y  niewiadomej opuścił za j
m ow an e stanowisko.

—  P O D  K O L A M I TRAMWAJU. Na 'u l .  Ży
l iń s k ie j trauaw rj p rzejech ał M Mart} ni ikow ą. Po 
*zkt> <v a n : , która  odniosła  Ciężkie obrażen ia c a łe 
g o  Ciała, odw iezion o  do szpitala,

— NAGŁY ZGON. W  dem u >6 37 p rzy  K re- 
srCzatykn zm arł n agle  30-letoi S zp ile  a nj. Z w ło k i 
odw iezion o do  p ro sektoryum .

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE. W  domu N* 
33 przy  ul. Złatoustowskiej usiłowała się otruć 
17 letnia służąca E. K , a w  dom u Ni 47 przy  ui. 
Chorewej starsza /c.bi«.ta M. I,

Pogw tow ie w  obu w yp a d k a ch  u rato w ało  de- 
łp eratk i.

—  P O Ż A R Y . Z  pow odu z łe g o  urządzen ia k o 
m in ó w  w a z e ją t się  onegdaj pożar w  p o łz s y i Ni 3 
p rz y  nl. W o zaw iżeń sk iej.

T e g o  sam ego dniu w s ię z ą ł  t lę  p o ża r na Stry
ch u  dom u >6 11  p rz y  ul. B  tsej aej. W  obn w y p a d  
k a ch  ogień  został p ręd k o  stłum iony.

v/czara) w ieczo re m  u  zb ie g a  n ile B cza- 
ko w sk ie j i  M .-B łagow ieszczcń skicj w yu u ch ł po 
żar, p o d czas L tórego z e r w a ł się  p rzew o d n ik  
e ie k f y c m /  1 z a b ił sit iżaka-o ch o tn ft*  Iw , L it w i 
D 'en k- dt 1 : Ciężko zra n ił urzędnika A . K o rc ze w a  
G a b ry e ia  M akarC rcnkę oraz strażaka  oddziału  ły- 
bed zk?e g o ‘

—  Z A B Ó J S T W O . W cz o ra j w ieC zo .em  p rz y  
ullfly Jarosław skiej w  J catu  JA 8 12 letni ch ł -pak 
Iw an  B a ra n ó w , p o dćcas kłótn i z  o jc e m —stróżem  
o w e g o  dom u, u d e rzy ł go  nożem  w  p iersi. P rzea  
p rzy b yc ie m  P ogotow ia  ranny zm arł. Z a b ó jc ę  are- 
u tą w a n a .

Biuletyn UJcw skl:] stacy! m eteorologicznej
Dnia 25 października (7 listopada) 1913 r-

temp. pow. wodl. «*1M 
Barometr przy O* w mm.

«. 9  9 *
a taoa po poi.

8 6 109
739 8 738 r

Stop. wilgotm ■*' w  proc. 92 92
K ier.iaZjH k."rlatro (w  m a .)  P łdW , P łdW , 
C hm ar. i t l i .  so-stopa. *711. 10 10
lioM  opadów  w  mm. — 1,3

*<d *. §- 4 
do f .  §■«

N.jw. tampot. pswljirzt w Aięgo dsby 
N ajorm a . . . . . .
Przedlętaa tem por. pww. w  ślą ca  doby , 
WltloL przód, tom?, pow . w  gtągm doby .

f  I 
w liłl

u7400
7“

P łd Z ,
3

C 5

wist*.

« ,4
5,3
8.9
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Ogólny ataa pogody w Roayt europoj 
ridej s rana na podstawie Ulagramia główna ' 
Obmtrwatoryam iiir/ozrtgoa

Opady notowano na wschodzie, na zachodzie, 
m lcjieam i na półnoCn-zachodzie i w  centrum . T em 
pera tu ra  w yżera od norm alnej w e w szystkich re jo 
nach, oprócz skrajnegw północnego wschodu.

Pogoda przewidywana: Ciepło i chw ilam i
deszcz w  Kijowie, Chłodniej na północnym  wfCho 
dzie i na wschodzie, um iarkow ane Ciepło na pó ł
nocny m zachodzie i na pełudo. -wschodzie] Ciepło • i 
sucho na pozottałych rejonach.

Z teatru i muzyki
D, iś T ea tr  Polski w ystaw ia po r a t  drugi zna

kom itą sztukę Lucyana R ydla p. t. „Dodenhułn , 
k tóra na pieTWSrem przedstaw ieniu doznała w iel 
kiego powodzenia. Widowisko dzisiejsze daje dy- 
rckCya po Cenach popularnych. ,B  jdenhain* u t t  
że Się w tym Sezonie po raz ostatni.

Najnowsza kom edya Bolesława GorCtyńikie 
go p. t. .FseC  Się fenią", po raz pierw szy odegra 
na zostanie w  niedzielę.

G łów je  ro le  w  korne dyl odegrają: pp  Gzy- 
lewaka, O rdężanka, Żbikow ska oraz pp : Ryćhłow- 
fkl, T atarkiew icz i WronCki.

W e  w torek po raz drugi św ietna farsa Hen- 
nequin a i V ebera p  t. ,P an i Prezesowa*.

W  przyszłym  tygodniu odbędą S ę 3 gościn
ne występy utalentowanego artysty w arszaw lk icn  
restrów  rządowych p. W ojciecha Brydzlnskiego. 
Znakonaity artysta w ystąpi w  nieporów nanych swo- 
iCh kreaCyaCh, a m 'anew icic: w  .Tajfunie* — L -n- 
gyela, „S an m n ie  1 Dali.1* — Langego i .K aryka
turach* — Kisielewskiego. W ystępy te odbędą się 
kolejno w  piątek, sobotę i niedzielę przyszłego ty 
godnia.

Warszawa, Aleje JerG-
zoPmskie 53 W iedt ósk ego
A-fres telegraficzny i telefoniczny:

Polonia — W a rs z a w a .

Hotel luksusowy. Pokoje komfor
towe od 2 rb

Telegramy.
fid &or*«9o»4ta(dt* i  Jffeneffi f*

UrsiW iDtelt

Rokowania grecko tureckie.
Ateny (AP). Agencya ateńska zrzuca z 

greków odpowiedzialność za przerwanie roko
ko w ań grecko-tureckich.

Podczas rokowań Grccyo ujawniła goto
wość poczynienia znacznych ustępstw, turcy 
zbywali to milczeniem. Po wznowieniu roko
wań przez Chalih-beji, delegaci otomańscy, 
mimo swoich pęl lomocnictw, stałe porozumie
wali się z Konstantynopolem. Po rozpatrzeniu 
sprawy dotyczącej muf tych i wakufdw turcy 
zaproponowali przerwać rokowania do chwili 
otrzymania odpowiedaich instrukcyi. W obec 
takiego przeciągania rokowań, rząd grecki 
oświadczył Cnalim-bejowi, iż układy winny być 
wznowione bezzwłocznie po otrzymaniu in- 
strukcyi.

Chi Ferdynand w Wiedniu.
Wiedeń (AP). Car Ferdynand został 

przyjęty na audyencyi przez Franciszka Józefa
Wtddflń (.AP) Car Ferdynand odwiedził 

hr. Berchtolda i miał z nim dłuższą rozmowę.

Za udział w oochouzie narodowym.
Budapeszt (A.PI. Za *udzia< w naradach 

oolityczoycb, tudzież za mowy skierowane H e 
komo przeęiwko utTojowi państwowemu ska
zano 30 oaób, które brały udział w obchodzie 
słowackiego święta narodowego, na kory pie
niężne z zamianą na areazt. W śród skazanych 
znajduje się leader Słowaków —  Mudroni.

Kokowcew w Paryżu.
Paryt (AP). B uth er wydał obiad na cześf

K okow cew *.

W Persy!-
Tabrys (AP). Rozmaite osoby i instj- 

tucye otrzymały z Konstantynopola wezwanie, 
nawołujące do nowych wyborów do medżylisu, 
ażeby Drzrszkodz ć połączeniu się Ajzerbejdża- 
nu z R. >syą-

Tabrys (AP). Z  Soudźbulaku donoszą, iż 
turcy ewakuowali cstdę Tacbur.

TsśfiraP (AP). Z  okazyi likwida :yi za- 
tv g u  z Salar-ud-Doulehem, w obecności «za 
cha, regenta, ministrów i członków misyi ro 
syjsk;ej odbjła się rewia perskiej brygady ko 
żackiej, która pomogła ku dupro wadzeniu sprawy 
do końba. Regent w imieniu szacha wyraził 
podziękowanie naczelnikowi brygady, rosyjskie
mu oficerowi, rotmistrzowi Zacharczence. Na
stępnie rotmistrz otrzymał zaproszenie do loży 
szacha, gdzie regent oświadczył mu, iż szach 
życzy sobie, ażeoy Zacharczenko został w Per- 
ayi w roli instruktora.

Z&nmih.
H Vgnn* (AP1. Dikonano zamachu na 

przybyłego z Vera Cruz Feliksa O ata, który 
został raniony w głowę pc za ucł,em. Ranne
go odwieziono d i  szpitala. Njpaataika areazio 
wano.

Z Meksyku
New Y.fk (AP). Bitwa pod CńŁusbua 

trwa w dalszym ciągu W ódz powstańców 
Y ilia  odciął wodę od miasta.

Z lotnictwa.
Sofia (AP). Lotnik D ucourt wylądował 

W arnic i poleci z powrotem do Konstacty- 
nopola. W  Warnie lotnik był podejmowany 
przez carycę Eleonorę.

Od początku epide- 
5&, zmarło 57, w

Rusfni I m^hkalofile

W e leń (AP). W  izbie deputowanych 
podczas dyskusyi w sprawie projektu prawa o 
podatkach od trunków wyakoicowych, mosKalo- 
ftl Kuriłowicz ■ wystąp'1 przeciwko ukraińcom 
wskazując na złe obchodzenie aię z prawosła 
wcymi rcsyanami w Galicyi, oświadczył, iż 
sztuczne popieranie separa yzmu ukraińskiego 
przeszkadza polepszeniu s ą stosunków Sarnię- 
dzy Auatru-'Węgrami a Rosyą. Mowa Kuiiłu- 
wiuza wywołała ba^ailiwe protesty ukraińcó 
Jeden z nich Bidzinow ki wyrwał mówcy z ię -  
_i rękopis i rzucił go na podłogę Kuritowi- 
cza i jego partyę poparli radykali uzescy. Na
stępne posiedzenie odbędzie s'ę we wtorek.

Dżuma.

NowoczerkasK (\P). 
mii zachorowało na dżumę 
tej liczbie 4 felczerów.

Kasacyi wyborów.
Petersburg (AP). Komisya rugów posel

skich uznała wyhury z drugiej kuryi miasta 
Odeay, na których wybrano cp. Anatolia, za 
nieprswidłowe i podlegające skasowaniu. W y 
bory Lewaszowa z pierwszej kuryi uznano za 
prawidłowe.

Rożne.
Kfezyniów  (AP). Pokłady węgła wykry

te w powiecie Chodurskim obejmują 150 dzie
sięcin

Petersburg (AP) W  sprawie warunków 
wywozu cukru do Fmlandyi rada ministrów 
postanowiła na cały czas udziału Roayi w mię 
dzynarodowej konwencyi cukrowniczej do 18 
września 1918 r. zachować przepisy czasowe o 
cmisyi cukru z fabryk do Finlandyi.

Wniosek prawodawczy 31 posłów do 
Dumy o zniżeniu ceny na cukier, został przeć 
radę ministrów uznany za niemożliwy do przy 
jęcia.

Londyn (AP) Z  Alagabadu telegrafują, 
iż w  Kagule wykryty został spisek przeciwko 
pokojewi irańskiem u, 9 głównych spisko 
ców rozstrzelano.

Petersburg (AP). Rada ministrów za
twierdź a wniosek ministerstwa finansów o 
wprowadzeniu akcyzy od zastępujących zrpałki 
zapalniczek 1 wniosek głównego zarządu rol
nictwa i ur—idzeń rolnych o wyasygnowaniu 
ze skarbu 367,500 rb. na przygotowanie 1000 
tećbników mierniczych dla komi lyi urządzeń 
rolnych, tudzież instyiucyi przesiedleńczych

Petersburg (AP;. Rada ministrów od 
rruiila wniosek prawodawczy 82 posłów do 
Dumy o wprowadzeniu specy.lnego podarku 
od film kinematograficznych.

Madryt (AP). W  gmachu zarządu miej 
skiego nastąpił wybuch bomby. Ś ńgnay spraw
ca wybuchu zranił żołnierza.

Lipsk (AP). Rozpoczęły się rozprawy są 
du przeciw kupcom Mrrkowskiemu z Tcruniż 
oraz Wróblewskiemu i Wolmanosri z W arsza
wy, oskarżonym o usiłowanie nabycia zamku 
karabinu najnowszego modelu w  celu oddania 
30 obcemu państwu.

Moskwa fAPł- Otwarto pierwszy piłaoc- 
ny zjazd melioracyjny z udziałem przedstawi
cieli 15 gubrrnii.

Petersburg (AP). Rozpoczęły się posie
dzenia sesyi zimowej synodu.

(Od sgencyi Feterslurski J),

Duma Państwowa.
Posisdzenie z dnia 25-go października.

Przewodniczą naprzemian R o d z i a n k o  
i W o ł k o n s k i j  Pomiędzy innymi v niesiono 
projekt asygaow anu 100.000 rb. na zbadanie 
terenów rtdionośnych w Rosy i. Przyjęto w

d ro d /e  nagłości 9 projektów praw. Po Jyi- 
kusyi nad projektem prawa o wyasygnowaniu 

kasy państwa w roku oieżącyra 46 000 rub 
na wyda ki związane z wprowadzeniem w życie 
p-ztp iiO w  o ubi*p ieczeń 'U ro b o tn ik ó w , w kióre; 
brali u d ń  1 M a l i n o w s k i  i B a rja u o w ,— z* 
pomocą b notowania projekt ów przyjęto

Dum* ; r<sjruu;c wniosek narady o utwo 
rieniu komisyi s^ecysinej z 33 poeiów dla /oz 
patrzenia prssowrgo projektu prawa.

Na p&ćstaaie referatu komiayi wniosków 
prawodawczych przyjęto w dwuch czytaniach 
wniosek prawodawczy o utworzeniu u'ursów 
więziennych przy głównym zarządzie więzien
nym.

P r z e w o d n i c z ą c y  komunikuje, że 
soc-demokraci wnieśli inlerpelacyę rafią  z pu 
wodu prowokacyi względem członków frakcyi 
s -d. 2-giej Dumy Państwowej i proponuje roz
patrzeć kwestyę nagłości tej imerpelacyi w 
środę da. 30 b. m.

C z c b e i d * e  zaznacza, że wniosek po 
wyższy przewodniczącego nie został wcale umo 
tyw ow tny i domaga się ażeby inlerpelacyę roz 
patrzono natychmiast, tudbardziej, Łc fskt pro- 
wokaeyi w sprawie powyższej został urzędo- 
w nie stwierdzony.

N i e k r a s o w  zaznacza, że przyjęcie 
propozycyi przewodniczącego będzie wołającem 
o pomstę pogwałceniem regulaminu. K  r u 
p i e n s k i j  sąazi, że n1 : można rozpatrywać 
interpelacyi, zanim prezydent nie zapozna aię 

formą w jakiej została ułożona. To samo 
zdanie wypowia Btningsen. P i e t r o w s k i j, 
D z i u o i n s k i j  i C z c h e i d z e  protestują 
przeciw gwałceniu regulaminu.

M a l i n o w s k i  w imieniu s. d , D z i u- 
b i n s k i j  — trudowików i N i e  t r a s o  w—  
k.-d cświadczają, że frakcyc ich nie przyjmą 
udzie łu w głosowaniu nad wnioakiem -re.you  
jącego, jako gwałcącym regulamin. Wniosek 
o odłożeniu rozpatrzenia nag&Sci interpelacyi 
przyjęto.

Gznsj niono o  wniesieniu interpelacyi na
głej z powodu nieprawnej uchwały walnego 
zgromadzenia adwokatów przysięgłych okręgu 
ueteralurskiej 1-by Helowe’, dotyczącej sprawy 
Btjlisa, a powziętej dn. 33 października.

Nagłość interpelacyi uzasadnia pierwszy 
podpisany pod interpeiacyą —  P u r i s z k i e -  
w i c z. Zaznacza on, że interpelacya dotyczy 
nie samr j sprawy Bejl *sa, lecz zgromadzenia 
adwokatów petcrsbui ikich. C y jest rzeczą do
puszczalną, s  ty 1 4 oni wtrącali do tego i od
działywali na wyrok bądu? Widoczna jeet po
wszechna chęć oddziaływania na sąd. Prawi
cowcy dotychczas tego nie robią, ale zyskują 
ci, co atikują. W obec itgo prawica przez 
wniesienie inzerpilacyi chciała zrobić krok na 
przód Powołując aię na hr. Benniagsena, 
który na zeazLm positdzeciu oznajmił, że p*i- 
dzitrmkowcy nie chcą wtrącać aię do sprawy 
sądu, przypuszcza mówca, że ośw:-dczeniem 
tern październiku u ey przyjęli na * ę zebow ą- 
zania i te.az obowiązani są poprzeć interpels- 
zyę. D ima powinna sprzeciwić s'ę usiłowamu 
adwokatów Wtrącenia aię do sprawy sądu ro 
syjskiego.

(Oklaski na prawicy).
L  li I z zgadza się z Puryszkiewicrem, zt  

Duma nie powinna poruszać sprawy Bejlisr, 
ale prawica właśnie tę sprawę porusza w Bwej 
interpelacyi. N e  można będzie mów ć o Inter 
pelacyi, nie mówiąc o proces e Bejiisa; tym 
czasem zaś aams interpelacya dotyczy sprawy 
mającej charakter czysto zasadniczy i prawny 

nie zawierającej w  sobie żadnej nagłości 
Dlaczegóż więc Duma nie ma w ysłuchać opinii 
komisyi. 'Wszak uchwała adwokatów już nastą
piła i znieść jej przez uchwalenie nagłości in
terpelacyi nie nr.oina.

M a r k ó w  I I  sąazt, że postanowienie 
Dumy nieporu rzania s ora wy Bejłiaa cali :y ro
zumieć tik , że nie można oddziaływać n« wy ■ 
ok sądu, a nic tek, że nic możaa nawet wy- 

biienisć nazwisku B.jltsa. Odkładać tej Lprawy 
nie należy. Iaatytucya, stu orzona dla poma
gania. sądowi, napadła na sąd Chodzi me o 
Bejiisa, lecz o adwokatów, którzy nie czek^ąc 
na wyrok s idu, już sami wyrok wynałi i w tea 
sposób oddziałali na werdykt sędziów przysię
głych. Czyż izba praw cdaw jza nie obroni są
du? (Śmiech na lewicy) Marków k o ń ci,c  prze
mówienie zwraca się :‘i ławom lewicy i mówi.-

.C  J a  treść w a szu jest w tym śmiechu. Śnie* 
jecie się patrząc na odtaz pogwałcenia naj
świętszych zasad prawd. Z  racyi żyda niema 
dia was sądu, niema prawa, j;*t tylko rozkaz 
kabału żydowskiego. Jesteście niewolnikami je
go". (O Jatki prawicy;.

Frzewrd liciący prosi M iikowa, aby był 
ostrożniejszy sr doborze wyrażeń.

Marków utrzymuje, że jesłi ta irtfrpelacya 
nie będzie uznana za nagłą, to chyba wcale 
nagłych spraw niema. Obowiązkiem jest Dumy 
stać na straży praw (oklaski prawicy),

Większością 154 głosów przeciw 135 na
głość interpelacyi odrzucono.

Następne posiedzenie we wtorek.

I M I l  l a i r a a l c z n .

Dala 35 paźddt»a3ka (7 listopada) 1913 t.
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Z ostatniej cbwiS.
Fpgloski.

Petersburg (Wł ). Nacyonalfś:i i centrum 
Dumy w celu przyspieszenia likwidacyi konilik- 
tu z ministrami rozj u szczają pogłeski o projek- 
towanem przez rząd rozwiązaniu Dumy. Rząd 
rozpisze nowe wybory, ale na sam przebieg 
wyborów oddziaływać nie będzie. Wskutek te
go piąta Duma będzie lewico wą, a więc ró
wnież będzie rc z wiązana i nowe wybory nie 
będą rozpisane. Przeprowadzenia tego planu 
miał jakoby się podjąć Goremykw.

Petersburg (W ł). Krążą pogłoski, że Ru- 
chiow podał się do dymisyi. Miał on jakoby 
wyjeebrć do Liwadyi, nie ctrzymawzzy wezwa
nia Z  drugiej znowu 1 strony komunikują, że 
pogłoski powyższe są rozpuszczane z minister
stwa komunikacyi.

Wiród pśźdutirbikowców.
Petersburg (Wł.) Andoro w zgodził się po- 

[zostać na stanowisku prezesa frakcyi paździer- 
nikowców do końca obrad konferencyi par-
‘yjnej-

Petersburg ( W ł). Narada prździernikow- 
ców ukończona. R ezolucji żadnej nie powzięto. 
Wymiana zdań, jaka była na naradzie, będzie 
zreferowana ną konferencyi.

P jK t h  Dumy.

Petersburg (W i). Nscyonaliści zamierza ą 
wnieść projekt prawa, według którego rzeczo
znawcy w p.ocrsauh sądowych mrgliby b yć  
wzywani jedynie przez sąd, nie zaś przez stro
ny. Rzeczoznawcy byliby karani za otrzymy
wanie wynagrodzenia cd stron.

Petersburg (Wł.). Dwie stenogiafistki
z Dumy, zaprcuione przez Zamysłówskiego na 
proces Bejiisa, zostały wydalone z Dumy.

NA K R E S A C H
i za kresami Wspomnienia i szkice M A R Y A N J I
D U B IE C K IE  G O . Treść: Stary dwór na Wołyniu.—
Konfederat. — Gn'*zdo Reytana.— Dawny Żytomierz —
J. I. Kraszewski w Żytomierz 1, —  Emeryci. —  Ostatni
z Sien utow. —  Nasze pamiątki w Cnarkowie

C e n a  R b .  1.50.
T O f l n ł  O I l fA C O *  PolsJta w Uniwersy*
I T31J U L  d U  lU I  d .  tecie Kijowskim przed rekiem

1Ś63 (z portretami). Cena Rb 1 — , Romuald Traug t
i jego dyktatura podczas po* s ania styczniowego Crna
k b .  1 8 : ;  Z  przeszłości: I Zjazd Horodelski. ]I Moje
pierwsze wygnanie na stepy Kipczaku. Cena Rb. 1 5 0 .

NAKŁAD KSIĘGARNI LEONA IDZIKOWSKIEGO
KIJÓW— W ARSZAW Ai

11775

w a b f l .
SoeCyalne wagi wozowe, dziesię- 
ze, seine, czterdzieste j gwichtyi1 
tnw se na składzie przy  fabr. w ag i

Parał i S-;a
tljów, Blblkewski-Sulwar M  77, żel. 26-77. Cenniki na żądan e bezpłdt.

Górskiej I Luoowid/klej, W arszawa, 
Sienna Nr 5, telef. 114-—4-2. Poko- 

9  m m  je  od rb . 1.20. U trzyw . c-iodzienne
rb . 1.80- E leklr. oświetl., w enna oraz winda. K u c h n ia  w |k a > in tn a .

Ijtotd-Pensyonał. |

S k ł a d  Futer
I. RZEKiŃSKIEGO

K ijó w , K r e s i w a l y k  8 8 .
w  pod w ór j u.

MATYCHH!A5T USUWA
;.Ml6REffOTiERV0S(N^  -iBEZWARUNyCWO P£WNV i NiUzIw —1̂ 1 RO&LłNWY SHODći K. H

W ielki w ybór futer, kołnierzy i m ' fek 
Ceny stałe i sumienne. 10927

IWItCŻĄDAĆ.fiPTEKflCHiSKt. APT 
Iproszków w y r a b i a n y c h  TYLKO % j 
|wPkOCKUi iPODPUEM WYI1A|ĄZCY 1 ' 
|A GĄSECKItCO NA KAŹOYM PROS2ŁKl0t ;*

Drogówka International Tytan
a

O r z e  

S i e j e

Z n i e
l . T J i c i  I ®  

w u z i  c i ę ż a r y

l

sprzedaż w INTERNATU.  __________
k ii  i e .  M o s k w a ,  S a m a r a ,  R * g a ,  C h a r k ó w ,  R o a tó w r n a d  D an w m , O d e * * ,  A p - 

* e r  a  w i r ,  E b * t * r y n b u r g ,  O n u sk j W ła d y w o » to k p N o w o .M ib o ta je w s k .

n r a r v <‘ Rz- K«  T o ®» 1 U ł o d F o * to w i* b ,  zdrów , ene- I. 1 a «  uo b r. T roić- WI g i c z n y ,  p-aLtyczuy, dobrej redzi- 
iz 6, telef, 17-88. Reko-1 ny, inteligentey, dob 1 ze wychowany

a iuka ponady rządcy rolnego fjeden 
dwa folwarki). S -riadectw a ch.ub 
ne, można zaraz. W iadom ość listo-u 
i'ic. Kijów, Iasty tu rka Nr 8 m. 17, 
Orzeszko. 11838

„Biuro nracy1' Słi? 1
ki zaułt-k Nr 6, telef, 17 88 Reko- 
m ead.- o iuczycielki, bony, ofieyal., 
1 e mieśl. i w szelką służbę dorinw a 
W epólce mieszkanie d la  poi łukują
cych p racy  m łodych kata licz tk  p. n.

irurom sko św  Jsdwigi*. T roicki 
.autek 6 m. fi. 584

O t u f  j n t  polak poszukuje lekcy. 
V  A dres:

6 p c k e i  do wynajęcia. M. Biago- 
w ieszczeńska 49, poinform ować 

lię. Gonnazyalna 7 a .  3. 11816
r e * r ę  e w p ó o Ió u w a g ę .  Od tf.
1 (14) listopada otw ieram  zakład 

datycnczaa v Kijewie nie ism itją fr : 
rzeźba, upiększanie szkła k rys. tyło
wego i serw isów  stołowych. W szel
kie zam ówienia przyjm uję, wykony
wam  Starannie i na cza3. K.jów, 
Bezakow ski 36 m. 9 (w  podwórzu),
>nd firm ą L. K. Mondry. 11815
p l i i ę g s l a r k a  w w irku  starszym 
■ poszukuje possdy do dzieci od 
lat 3-cb lub starszej pani. S sw ska 
34 m. 6. 11836

J to d .a  r o l k a  sk o ń czy ła  g im ia  
z y im  w  K  jo w ie , zna teo retycz 

i ie m u c d i  i fra n t. o o iz . r . '8ady nsu 
cz y c ie lk i. D ied o w icze , w o ł. g , wi«.j 
P u z c z ó w  d la  Z ■ K . 11842

Ma s to  śmierankowe świeże 44 1 
-8 k. MWoSulone 88 k. Sybe

ryjskie 42 k fur.t. Bryn-iza 20 k. 
M gez. W asiekiua. W W ajy lk . 8.

J.  s t  d o  a p * f « t f a t ) i a  zaraz s-.he- 
a»  na majątku p o i s a a e m  m ia

stem  Kataienir C Podolski. Szczegó
ły: sub. Scheda Dunajowce gub. p o 
dolska, posie-reStante. 11112

skiemu.
Um wersyter, Mułkow-

11861

f t U r o ś n i e  - p s z o z d a r a  s ta rs iy
U  irae lig , uzdol. w e*w siyst. gałę- 
ziaih , iireżw y, uczciwy, pracow ity 
poszukuje p jsa d y  d g,-ud iia, zgło- 
Sjenia przyim uje: W . rsza va, kwia- 
C arstw o  Michalskiego, M arszałko* 
skc. U85fi

R ó w n a  g ,  Tnotyń.
Prrnuuw.ate, ogłoszenia Jo

D̂zien. Kljomsk.”
priyjwuja 1491

p. Ludw, Rtslkowski.
Księgarnia i skład met. piśntiet •
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W . p d l n l k n  possuk. m « Q a « -  m o - 
b io w  > Utn w Kijowie od lat 

59 z w yrób. Iben te la , kapit do 10C00 
rub. lub w ięcej, Ct ler* rozsrerzenia 
akowego, pożądany u a a i a t  w  
w p r a c y .  Porozum iew ać 0 0- 
b śnie 01 godziny i  ~  3. P rorezna 
Ny 13 m. 8 a. 11868

F o r  m a n
przeciwko katarowi n ośt *  ypi 
bowany klinicznie i przez lekar 
wielokrotnie uznany jako wprc 
idealny środek na katar noi 
Stosowany wiele l it  z możli* 
najlepszym wynikiem. Rocz 
zapotrzebowanie: wiele milonć 
dawek. Forraan prz^grlow y, 
się jako wata na katar nesa 
sprzedaje aię w małych puszka 
kieszonkowycn po 25 kop. D 
stać można we wszystkich apt 
ksch i składach aptecznych. 118:

n g i o d n ‘k  znający się na prt-wa- 
”  dzeniu cgrodow  w arzyw nych, c- 
woCowych, kw iatow ych f  pszczeln i- 
etw le j o -  uknje poa_idv tu Hub u> 
wyjazd. Kijów, m ogiła A skolda, G. 
Miałów Jki 11858

F o lk *  pragnąc p -w rócić  do kraju, 
p c j ju tu j '-  posady do zarządu do

mem, do tcw arzy ttw s lub  iunrgo 
odpow iedniego zsjdcia.- A dres: r-
kućk, G łazgowskle Przedm ieście, Go-

Solew ska ulica, Tam Sosnow tk-ega 
Ir 10 dla .Polki*. 11865

Redaktor odpowiotkfuluy Zygm unt M ostow sk i. Drukarnia Polska w Kijowie, Kieazczatyk Ni 38.J Wydawca jtatort! Z ioloAski.


